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Stadium końcowa.
K ra k ó w , 18 lutego.

K a m p a n a  wyborcza  'wchodzi w swo­
j e  s-tadjum końcowe.  Je s z c z e  ty lko dwa 
ty g e d o ie  dzielą nas  od dnia wyborów.  
J e ż e l i  m a j ą  się spe łn ić  zapowiedzi prze- 
wódców s tronnictw,  to w tych fistat-  

ń ieh  dniach  l r lk u  czy k i l k u n a d u  po­
winni  oni rozw inąć  skrzydła do na j -  
śmretezych i n a jw y żs zy ch  lotów, aby  
adobyc  posłuch  m a s y  wyborczej .  J e s t  
to okres  a g i t a c j i  w yb o rc ze j  spotęgo wa ­
n e j  do możl iwie na jw y żs ze go  s t o p n ’a. 
W  po wietrzu  powinnyiiy  więc szumieć 
arg um en ty  s tronnictw,  huczeć ich pio-  
grainy ,  grz mieć  obietnice.  TymezaiSein 
oprócz zwycza jnego  j a r m a r c z n e g o  i to 
n ie  vnedik.iego harrnideru i j a k i c h ś  
mnie j  lub wię ce j  tajtenahych sy kań  i na 
w o ly w a ń  nic nie s łychać .  Dziwna kam- 
p a n j a  wyborcza,  k tóra  m a j ą c  zmobdi 
zować  wie lomd jono we masy  ' doprowa 
d z i e j e  do urn wyborczych  według pew­
n yc h  myśli  i planów, k ry je  się n a j c h ę t ­
n ie j  po k on w ent ykl ac h  przeróżnych,  za­
m ia s t  do wielkich mas  s t a r a  się prze- 
dew -zystkiem t r a f i ć  do... „mężów zau­
f a n ia " .

J e d y n i e  ty lko  rząd i zg ła sz a ją cy  go­
towość współpracy  z nim I?Iok B ezp ar­
t y jn y  okazują  energ.ję i wolę lo ja w ­
nego i m asow ego działania. U nas w
K r a k o w i e  j e d y n y m  wielkim wiecem 
przed wyborczym było  dotąd pamiętne  
zgromadzenie ubiegłe j  niedzieli  z udzia­
łem wd ceprem j e r a  dra B a r t l a .  W  mn-v 
wie,  w kt óre j  popierał  on j a k o  przed­
s ta w ic ie ]  rządu l i s ię Nr.  1 z prof .  A d a ­
mem Kr z y ż a n o w sk i m  na  czele,  powie­
dział  w ic e p r c m j e r  wyraźnie ,  że rząd  
p rag n ie  w spółp racow ać z Sejm em , w y ­
znaczył  na w et  tomu S e jm o w i  j u ż  z gó ­
ry  wielk ie  i doniosłe zadania,  j a k  nn.  
wynal ez ienie  i uchwalenie nowych źró­
deł  dochodowych potrzebnych niezbęd­
nie  na po kr yc ie  kosztów podw yższenia  
i uregulow an ia poborów  urzędniczych.

R,ząd więc wys tę pu je  w te j  kampanj i  
w yb o rc ze j  j a k o  jaw n y  i zdecydow any  
czynnik polityczn y  i w yborczy , działa­
j ą c  w k ierunku uzdrow ienia i w zm oc­
nienia naszego p arlam en tary zm u  p rz e z  
spo tęgow anie  jCgo zdolności  do pozy­

ty w n e j  piracy dla dobra państwa.  Przc-  
c ;wnk-y rządu zarz uc a j ą  mu różne pla-  
ny_ amrypar lamemarne  i an ty k o n st y t u ­
cy jn e .  Na uzasadtrienie tych  zarzutów 
p rz y ta c za ją  właśnie oner g ję  1 wysi łki  
rządu, aby  z wyborów wyszedł S  m 
■zdolny do wspidprficy z nim. Ale , w łaś 
nie ta en erg-ja i te wysi łki  rządu dowo­
dzą c z e g o ś 'w ręcz  przeciw nego, down- 
dzą miano w icie.  że prag nie  en nasz p a r ­
lame ntar yzm  uzdrowić i uczynić zdal­
nym do w ydatne j  pracy,  ożyli w tęn jo- 
d y n ‘e rozumny sposób u trw alić a nie 
podkopać jego in sty tu cję . Ktrw zatem 
pr zy w iąz u je  należytą wagy do te j  in ­
s tyt uc j i ,  kto rozumie całą j e j  n iezbęd­
ność dla państ wa i kto pragnie,  aby 
sa n k c j e  swego -istnienia czerpała ona 
przedewszystk iem we własnej  swojej  
spra.wnnśei,  ton pow-men powitać  z u- 
znnniem wysi łki  rządu i przyłączyć sio, 
do, nieb.  W y s i ł k i  te bowiem nie zmie­
rz a j ą  do niczego innego j a k  ty lkr do 
wzanodjriąnia par la men tar yzm u.  W y n i ­
ka o z natury  poli tyki ,  k tórą  w tygli 
wyborach pro-wadzi rzad. Zostało to 
nit dawno potwierdzone przez usta 
odpowiedzialnego przedstawiciela i/ą 
du. k tó ry  ośw iad cz ' ł  bez zastrzeżeń,  że 
rzad prag nie  no rmalne j  i wydatne j  
współpracy z przysz łym Se jm em .

An a rc l i j a  popn'zedn:ch lat odzwyczai­
ła nas od pewnych rzeczy,  któro da w­
nie j  każdy uważał za n a j n a tu ra ln i e j s z e  
na świeoio. Wszędzm rząd s tara  się 
w pły w ać  na wynik  akgj i wyborczej .  
Wszędzie  użvwa stojących do je g o  d ys ­
pozycj i  środków,  aby w wybrać się m a ­
j ą c y m  par la men cie  zape^-Mć sobie do­
s tateczne poparcie.  J o s Ł io n ‘e tylko 
prawom,  b e z  obowdą-zkiem rządu tak 
prostym,  jasnym  i oezywdstym, że na 
c a ł y m w  i ecie dzmyionołiy się, gdyby 
rząd uchyla ł  się od je g o  spełnienia.  — 
Ty m cz a se m  u nas żywe zajęc ie  się rzą­
du wyborami uważane  j e s t  za „ toror“ 
i za dowód a n ty p a r l a m e n t a rn y c h  ten- 
den cy j  rządu i j e g o  j a k i c h ś  bardzo a n ­
tydemok rat ycz ny ch zamierzeń.  T a k ie  
in terp ret owa nie  tak prostego z jawiska  
j a k  za jęc ie  się rządu wyborami  i ieb 
wynikiem,  dowodzi naj lepiej  j a k  cho­
rym j e s t  g ru n t  naszego parlamentary­

zmu, j a k  w 'ot k i m ten je g o  fundament ,  
który  wszak s tanowią  przedewsżyst -  
kiem te po jęc ia i wyobrazi  nia,  k tóre o 
par ła jn ent ary zmi e  m a j ą  sami obywa 
t e l e . 1

Poprz edn ie  wyl iory odliyły się pod 
hasłi  m , ,desintoressemcnt“ i neutralne 
ści r, .ą;lu wt k-wdsfcji ie b  wyniku.  Rząd 
dobrowolnie ograniczył  agę do funk c j i  
s t raży  1 eznieozfń-dwa.  ł Tważano lo u 
njas mylnie za sęćzyt demokiatycznnśei  
i wolności wyborczej ,  za za-sadnezy 
warunek rozknv'tu par lam entaryzmu.  
Tymczasem w rzeczywistości  b y l a t t o  
t jTko niemoc i bezsiła rządu, nie c z u j ą ­
cego pad sobą dość pewnych podstaw w 
te j  krm/binacji par t y jne j ,  k tóra  go wy 
dźwignęła . ’

Cechą  wolności i par lam entaryzmu 
mc  jo'st b y n a j m n i e j  słałiy rząd, lecz 
rów now aga silnego rządu i silnego p ar­
lam entu, przyczcm g-iła j ednego i dru­
giego polega nie na energ j i  mięśni ale 
na sprawności  w po zytywnej  pracy  i 

na sdo charakterów,  które po je d n e j  i 
drugie j  s t ronie  działają.

Przed zamachom m a j o n y m  nbpae.nlSajl 
mv się w blędnem kole słabych rządów 
i słabych se jmów.  Zamach ma jo wy  ro­
zerwał  to błędne koło, s tawui jąe  u steru 
rząd si lny,  nawet wręcz najsiln iejszy, 
j a k i  w danych warunkach w Polsce  być 
może. T e r a z  z kolei rzad len s i ara  się, 
a b y ,  iwy.  Scjfiri wyszo Ił z wyborów n k  
samo si lny swoją  zdolnością do pracy 
i swouui char akt eram i .  N e  j e s t  to ni- 
ozem innem. j a k  i i l k o  s laraniem o za­
chowanie  par l am ent ary zm u jako rów­
nowagi  dwóch' .sił, a nie j ó d ń b j  si ły i- 
j ed n g j  bezsilności.

M-ir.no ka ndydata  przyznającego się 
do gotowości  wspi . łpraey z rządem usi ­
łu j ą  przeciwnicy  podawać* w poniżeń p, 
niolodwio w pogardę.  J o s t  to znowu ob 
jawr zwyrodnienia  po jęć  o p a r l am en t a­
ryzmie zarówno j a k  o rządzie,  f tdzie to 
bowiem i Id ody gotowość współpraco­
wania  z rządom b.yła czomś go-dnem na 
gany . -L eży  w naturze  k and yd ata  sprzy-

FORTEPIANY
m m . B 6 L 0 tiSlfi

KBAKdfT -  P itM C  S PIS  SE
ItL . 463. 1E1. 463.

3. Br E. MTWINSKI!
p o w r ó c i ł  im. 

i opUt/niiis ca s - 5  ai. łoPzcuisha L. 15

j a j ą c e g o  rządowi,  żc nie sypie obie tn i ­
cami,  nie olśniewa pro g ra m am i ,  0 któ- 
ryi li i r a l i z a c j ę  ani  mu się śni i-rosz- 

-czyć. IAnd liowiom jest o rg a n i z a c j ą  sity 
tpyamejj, en e r g j i  k in et yc zn e j  s p o R c z e r  
s twa,  k tóra w yko nuj e  rea lne zad ania  w 
ich na tu ra ln y m  porządku,  a nie tworzy  
dopiero i n>c po rz ąd k uj e  tych zadań 
według pewnych prog ramó w.  K t o  zgła­
sza gotowość współpracy  z rządem, ten 
musi  tern samem wyrzec  się gór nolot ­
nych uniesień s w o je j  yS l i t y ca n e j  f a n t a ­
zj i ,  ten d ec yd u je  się s tać  razem z ty m 
rządem na g ru n ci e  rzeczywistości  i wy- 
nik.niaev°h  z m e j  rea lnych  i a k tu a ln yc h  
zadań.  Rząd nie j es t  klubem d y s k u s y j ­
nym.  K t o  chce w S e j m i e  z rządem  
w spółpracow ać, ten musi  właśnie p r a ­
cować a nie gada ć  i obiecywać.

W sz y st k o  to j e d n a k  nie ty lko m e  
szkodzi i wr niczem pa r l a m en t a ry z m o w i  
me  zagraża ,  ale przeciwmie umacnia go 
i podnosi  do rzędu współwartośe iowego 
z rządom czynnika  życia państwowego.  
S y t u a c j a  j e s t  taka.  że zw olennicy p a r­
lam entaryzm u w łaśnie w im ię w zm oc­
nienia i u trw alen ia tego p a rlam en tary ­
zmu u nas pi-zez . jego uzdrow ienie, po­
winni p opierać n rzi w yborach  listy  
tych , k tórzy  d ek laru ją  gotow ość w spół­
p racy  z rządem . B o w i e m  taka  właśnie 
współpraca a nie walka z rządom j e s t  
obecnie zasadniczym warun kiem  nie 
tylko wmocnienia  pa r l am ent ary zm u ,  
lecz może nawet oca lenia  sa m e j  j e g o  : n- 
stytimj i. . .

§ o -

? ! r i B C L i l B I  O T U B f B T C S t t g O .
Z  ruchu uB/borczeoo d e m o k ra ty c zn y c h  

k o m i t e tó w  k o b ie t  polskich
Praca na terenie województwa krakowskie­

go w pełnym toku, powiatowe komitety ko­
biet pilnie krzątają się, agitując miasteczka 
i wsie. I tak 10 lutego br. odbyło się duże 
zebranie przedwyborcze pod przewodnic'wem

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI.

DZIEWCZĘ NA HP.9Z1E
Nowela

Zobaczył znowu w jej oczach błysk lęku 
i nieufności, jakiś ruch ciała wstecz, jakby 
ku ucieczce. U jął dziewczynę za obie ręce 
i patrząc prosto w oczy, rzekł serdecznym 
tonem:

—  Niech pand przestanie być niemądrem 
dzieckiem.. U mnie ani nic nic straszy, ani 
się pani, bez je j woli, n:ic nie stanie.

Uśmiechnęła się blado, chyląc z zakłopota­
niem głowę ku ziemi.

—  Ja  się nie boję —  usprawiedliwiała się 
cicho —  ale tak mi dziwnie znnleź^się teraz 
W mieszkaniu obcego mężczyzny-..

—  Nie jestem już obcy, a . do przyjaciół, 
chociażby przygodnych i dopiero co pozna­
nych, należy mieć zaulanie.

—  Ja  ułam panu —  rzekła jakoś dziwnie 
tinękko. n. - . .  ■

Z kieszeni futra wyjął Brow icz klucz, otwo­
rzył bramę wehodową, a zamknąwszy,-, ją. zno 
W u za towarzyszką swoją i sobą, -ujął dziew­
czynę pod ramię, przeprowadził przez ciemną 
sień ku klatce schodowej, a po paru stop­
niach stanął z nią przed drzwiami swego mie­
szkania, położonego na parterze domu. Przez 
obszerny, jasno oświetlony* przedpokój wpro­
wadził ją najpierw do pokojów biurowych, na­
stępnie do swego gabinetu, zapalając wszędzie 
w pokojach lys-zgs-tkłe św-tąńł-a-.

Młoda dziewczyna stała onieśmielona na 
środku przestronnego, wytwornie urządzonego 
gabinetu, którego nuta atmosfera, .pełna roz­
kosznego ciepła, owładnęła nią aż do zawro 
tu głowy.

—  Witam panią u siebie —  rzekł swobod­
nie Browicz, podkreślając stówa szerokim ru­
chem rąk. Proszę, -niech się pani rozgości, 
zdejmie kapelusz i okrycie, siądzie t-u oto w 
tym fotelu, ale, broń Boże, za bhsko pieca, 
niech się pani ogrzeję,-a ja  tymczasem przy­
gotuję dla pani jakąś m-alą przekąskę. Alała 
dziewrzy nka pewno n’e odmówi?

W chw ilę potem zabłysło światło wiszącej 
lampy w7 sąsiednim stołowym pokoju. Bro- 
wicz złożył na stole ;kup,one w barze pa-kie- 
ciki, wyszedł do przedpokoju gdzie zostawił 
futro, a wróciwszy do jadalni, zaczął się ży 
wo krzątać około nakrycia stołu. Z ogromną 
wprawą zaścielił stół uiałym obrusem, wy- 
lożyt z kredensu talerze, noże. i widelce, ser­
wetki, chleb, masło, ustaw iając je na stolo 
nie gorzej od zawodowego służącego. Sprawia­
ło mu to widocznie' -przy jemność, bo w ką 
-tach ust jego błąkał się wesoły uśmiech za­
dowolenia. Wyłożył na półmiseczku przynie­
sioną szynkę i-ser, wprawnie ukroił kilka kro­
meczek chleba i ao małych kieliszeczków- na­
lał z karateczki wiśniaku.

Przez ten czas młoda dziewczyna stała c ią ­
gle w miejscu na środku tnbinctu, wrodząc. 
oczami za krzątającym  się/ w jadalni Browi 
czem. Czuta się onieśmieloną i zakłopotaną 
bytnością w oheem mieszkaniu sałn na sam 
z nicznn lym zupełn.ei mę/jczyz-ną, który się 
nią tak niespodziewa* e zaopiekował, była je- 

7arioyvolona. -ż-e -n-w ~z*aidwe -sin ,i«4. na

mrozie, na zimnej ławce bocznej alei planta- 
cy jj ale w miłym, dobrze ogrzanym pokoju, 
którego'ciepło, ogarniające jej zmarznięte człon 
ki, przejmowało ją błogością i rozkoszą.

Nie mogła się jeszcze oswoić z gwmltowną 
zmianą zdarzeń ostał niej półgodziny, ani o- 
chlonąć z tego pr/iT®*t od widma ciemnej, 
mroźnej nocy styczniowej do wesołego obrazu 
jasno oświetlonych pokojów7, od perspektywy 
śmierci z zimna na ław7ce plantacyj do po­
wrotnej nadziei życia, zaspokojenia głodu, tra­
wiącego ją od dni kilku i wyprostowania znu­
żonych członków na wygodnej kanapie.

Uczucie' bezgranicznej wdzięczności i ciche­
go uwielbienia1 dla. Browicza promieniowało 
z jej oczu, śledzących każdy jego ruch Wydal 
je j się zbawcą, zesłanym przez Opatrzność w 
ostatniej chwili 'ratunku, jakimś księciem z 
haiki, pięknym i pełnym dobroci.

Browicz, ukończywszy przygotowania w ia 
dnłni, powrócił z wesołą miną do gabinetu i 
zdziwił się zastawszy dziewczynę w tej sa­
mej. nioMchomej pozycji na środku pokoju.

'—  Jakże można! —  zawołał —  Jeszcze pa­
ni nie nabrała zaufania do mnie? Ale my 
sobie poradzimy z uparciuchem. Widzę, że 
trzena będzie użyć przemocy.

O d p ow ied zia ła  ty lko  p rz e cz ą cy m  ru ch em  
głow y i b ły sk ie m  u śm iech u  w y m o w n y ch  oczu. 
O b u rącz  z su n ę ła  c z a r n y  filco w y  , k a p e lu sik , 
k ilk a k ro tn y m  ru ch em  k s z ta łtn e j głow y p rzy­
w r a c a ją c  do porządku zm ierzw io n e, k ró tk o  u- 
c ię te  p u szy ste  pukle c ie m n y c h , c ie n k ic h , ja k  
jcdw7a b , w łosów . Z m a ły ch  rąk  ścia .gn ęła  m oc­
no iuż p od n iszczon e, c ie n k ie , skórkow e rę k a ­
w iczk i, o d s ła n ia ją c  -wąskie, d ługie, z a cz e rw ie ­
nione od -mroz-u jpWhJsajti.

1
Browicz pomógł je. zdjąć żakiet lcostjumu, 

Dod którym miała na sobie białą cienką, opa­
lową bluzeczkę, uwydatniającą w pełnem śwle 
tle, jakiem jaśniał gabinet, jej postać smukłą 
o zgrabnych delikatnych hnjarh.

Była rzeczywiście prześliczna i Browicz nie 
mógł się powstrzymać od okrzyku, pełnego za- 
chw7ylu:

—- Na Boga! Cudna dziewczyna!
Na widok olśnionych oczu Browicza i ha 

usłyszany, szczery komplement, gorący rrnrie- 
niec oblał, zaróżowioną i tak od ciepła, ślicz­
ną twarzyczkę, znacząc różowym obłokiem 
także odsłoniętą!,szyję, niknąć aż gdzieś pod 
lt-kkiem wycięciem skromnej bluzeczki, a u- 
śmicch prawdziwego zakłopotania poruszał 
nerwowo kącikiem małych, świeżych uste 
czek.

—  I taka cacana dziewczynka cheia’3 ca 
temu śwuatu urządzić kawał i dra.pnąć na dru­
gi świat —  ciągnął Browicz dalej w wesołym 
tonie.

Nie zareagowmła słownie na fę aluzje do 
spotkania na plantach, lylko oczy spuściła u 
ziemi, okrywając je zasłoną dlugicn. ciemnych 
rzęs. drobna pierś jej uniosła się lekkiem we­
stchnieniem, a ciałem  wstrząsnął zimny, nie- 
iprżyjełńny dreszcz.

—  Pani zimno? —  zapytał Browucz.
Odpowiedziała szybko dźwięcznym, silącym

się na wesołość głosem. /
_  Nie To' tylko jeszcze mróz ze mnie wy­

chodzi, Me to przejdzie.
Ale Browncz już w ibiegł z pokoju i po -hw i- 

li wrócił, niosąc ciepły wełniany pled, fla­
nelowa, podszytą jedw7abiem benżurkę j Hc- 
u4e'-fiicow7e ipant-olle.
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zasłużonej działaczki p. Kuleszyny w Miecho-
■ ie. Dnia 10 lutego w Proszowicach uirzą- 

dzoinu więc, na który przybyło przeszło 200 
kob et z różnych sfer społeczeństwa. Po wy­
s łu c h a n i  przemówienia delegatki Krakow­
skiego Komitetu p. Zaiwiszy-Kernowej, zgłosi­
ło się kilkanaście przedstawicielek różnych 
zawodów i grup do współpracy w akcji agi­
tacy jnej na rzecz listy Nr. 1 Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. W Chrzanowie 
Komitet Wyborczy pod przewodnictwem p. 
Klubówny nadzwyczaj dzielnie organizuje 
ca ły  pcwiat, a mając w łonie swojem poza 
przedstawicielkami inteligencji i micszczań- 

■ stwa i gospodynie wiejskie, rozszerza dziajai- 
ność swoją po w siach, osiągając nadzwyczaj­
ne rezultaty. Gospodynie przemawiają same 
na zgromadzeniach, dając wyraz przekonaniu, 
iż rząd marsz. Piłsudskiego przyniósł wsiom 
noprawę bytu i dlatego oświadczają się za 
kandydatami listy Xr, 1 Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem.

W Jaworz-du, Kościelcu odbywają się co ja ­
kiś czas duże zebrań.a kobiece. W Ropczy­
cach energicznie akcją, kieruje p. W-mdasie- 
w ;czowa, w Bochni żywą działalność w c a ­
łym powiecie roztacza komitet pod wodzą p 
Małkowskiej, słowem .rfa całym  obszarze 
wojew. krakowskiego kobiety stanęły do wal­
ki wyborczej na listę Xr. 1 wierząc, że tilk o  
w tern sposób przyczynią się do utrwalenia 
spokoju i iadu w Ojczyźnie-

Akademicy za B. 3 . W. R.
Dnia 15 lutego br. odbyło się w lokalu Par- 

itji Pracy zebranie przedwyborcze, zwołane 
przez Akademicki Komitet Współpracy z Rzą­
dem w Krakowie. Zebranie zagaił p- Kaz 
mierz Ostrowski, wzywając w gorących sło­
wach młodzież akademicką do poparcia akcji 
•wyborczej BBW R . Następnie zabrał głos czo­
łowy kandydat z listy Nr. 1 p. prol. Adam 
Krzyżanowski, który nakreśl.! sukcesy poli­
tyczne i finansowe rządu marszałka Piłsud­
skiego. Przemówienie prof. Krzyżanowskiego 
przyjęli zebrani żywemi oklaskami, poczern p. 
Ostrowski odczytał odezwę wyborczą, któfą 
zebranie zaakceptowało. Zebran e zakończono 
okrzykiem na cześć marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Cfiadecfa w walce
zpattóżc rn.msftupoml i Klerem 

tiie^eztl Uarnewslf ej.
Organ tutejszej Chadecji dzieli katolików 

na rnksonów i prawdziwych katolików. Pa­
tent na prawdziwego katolika dostają tylko ci, 
którzy popierają „Glos Narodu'1 w sprawach 
politycznych, a zwłaszcza wyborczych. Prze­
ciw nicy zostają bezlitośnie napiętnowani, ia- 
ko masoni Sytuacja wyborcza zmusiła „Głos 
Narcdu“ do rewizji listy urawcwierrych-

Aż do końca stycznia br. każdy członek Za­
rządu Polskiej „Im ci" w Krakowie ucfybdził 
za masona i heretyka. Z chw ilą oglosfeenia. 
list państwowych rytuacja n e g la  zirianie. —  
Okazało się, że Chadecja i Piast wystawiły 
wspólną listę państwową kandydatów do Se j­
mu i Senatu. Na drugium miejscu listy senac­
kiej stronnictwa sprzymierzone wysunęły 
kandydaturę rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego prof. Marchlewskiego, znakomitego 
zresztą uczonego, a zarazem n-ezesa krakow 
ikiej Y. M. G. A. („Związku Młodzieży chrze­

ścijańskiej). „Głos Narodu' natychm iast zmie­
ni! łrrnt Uroczyście... zdj-1 k'atw e z prof- 
MardUewrkiego i dopuści! swego kandydata 
do grona prawdziwych „katolików1', z które­
go przedtem go wykluczył.

Także inne stronnictwa ogłosiły listy kan­
dydackie. T oto poplecznicy .Głosu Narodu"
7. prawem kanoniezrem  w ręku rozpoczęli 
badać, czy kandydowanie z ram ienia „Jedyn­
k i"  nie jest przypadkiem... akcją anti-kaio- 
licką? Oczywiście, że tak, boć przecie Bez 
partyjny Blok Współpracy z Rządem godów 
wydrzeć Chadecji w ielp, wiele mandatów. — 
Niestety ks. Janusz Radziwiłł przeciw taw ił 
się temu rczumirwaniu tak dogodnemu - i p o -1 
płatnemu w walce wyborczej. Ogłosił, że pa 
pież go upoważnił do oświadczenia, iż kandy­
dowanie z ram ienia ..Jedynki'1 jest oałkowicie 
dopuszrzalne z katoliok 'ego punkhi.

„Głos Narodu1' prezął biadać, drzeć szaty 
Ogłosił ks. Janusza Radziw iłła, który był pre­
zesem Zjazdu ogólno-pols-kiego, katolickiego 
w W arszawie przed niespełna dwoma laty, za 
masona i heretyka. Zarzucił mu przewrotność 
w artykule tern słowem zatyiułowanym, a 
zwróconym w gruncie rzeczy przeciw Fapie- 
zowi, który nie poszedł za podszeptem „Gło­
su Narodu".

Zapamiętałość i zaślep.enie antirządowe 
jego redaktorów wywołało rozłam polityczny 
w katolicyzmie. List Biskupów wezwał kato­
lików do łączności w czasie wyborów. Nigdv 
jeszcze spokczeńshvo kafohekie nie było je ­
dnak widownią równie g'irzacych i nieprzy­
zwoitych walk, jak obecnie. „Głos Narodu' 
był tym orgauem, który najw ięcej przyczynił 
Je  do prdkorania autorytetu P :°kupów. bo 

zmusił księży diecezji tarnowskiej z czcigo­
dnym .nfułatem ks. Bombą na czele do ogło­
szenia w formie drukowanego Iis’u otwartego, 
że potępiają metody przez „Głos Narodu" sto­
sowane. __

Akcig s t?m i śreflnie^o w C ieszyńsM em .
W niedzielę 12 bm .odbył się w sali Domu 

Narodowego w Cieszynie wiec stanu średnie­
go, jją  który przybyli miejscowi rzemieślnicy, 
przemysłowcy, właściciele nieruchomości, u- 
rzędn cy , tudzież delegaci z miasteczek są­
siednich pcwiulów. Przewodniczył p. Jan 
kaebld, profesor szkoły hanuiowej. Po zagaje­

niu przez p W. Satarę, wielką mow° progra­
mową wygłosił ks. pirałat Lcndzln, z kolei p. 
dr Chrobok z Katowic omówi ł zaniedbanie 
stanu średniego. Po mowach p. Szaiaro?yka, 
amiyielskiego, Jaworskiego wiec zamknięto u- 
chw ała, konsolidującą się z akcją unii go­
spodarczej stanu średniego i listy nr. 1.

Należy zaznaczyć, że akcja sianu średniego 
na &ląs'ku Cieszyńskim doznała znacznego 
wzmocnienia, gdyż przystąpił do niej unrze- 
icijań ski związek cechów rzemieślniczych w 
Bielsku.

R oosel MH»ero aresitowaniy.
Kielce 18 lutego. W gminie Przytyk pow. 

radomskiego aresztowano b. Dosia Antriego 
Mizerę za prawodizenie agitacji antypaństwo­
wej i podburzanie Iuanośei wiejskiej przeciw­
ko premjerowi maroz. Piłsudskiemu i rządów1 
Agitację tę prowadził Mizera na rzecz zorga­
nizowanego przez siebie stronnictw a'Z jodno 
czenia Chłopów i Samopomocy Chłopskiej.

O steditię lig: Narotfów.
(j.) Jak wiadomo, pojawiła się myśl przeni ;- 

sienią siedziby Ligi Narodów z Genewy do 
jakiegoś mnego miasta. Ale do którego? — 
Zwrócono uwagę przedewszystkiem na W ie­
deń. .Mieszkańcom te j zdeklasowanej stolicy 
przypadł bardzo do smaku ów projekt —  ale 
nie wszystkim. Wynosili go pud niebiosa ka- 
mieniczmicy i hotelarze, właściciele pierwszo­
rzędnych kawiarń i restauracyj, magazynów 
krawieckich i konfekcyjnych, a wresz# ie wal­
czący -z  deficytami dyrektorowie teatrów. —  
Wi»deń miałby zapewniony stały przypływ 
złota i wysokowartościowe] waluty.

Przeciwko tej grupie gorących zwolenników 
ulokowania Ligi Narodów w Wiedniu w ystą­
pili energicznie przedstawiciele szerokich 
warstiw ludności wiedeńskiej. Dowodzą oni, 
że przeniesienie do Wiednia ogromnej liczby 
stałych li dobrze płatnych pracowników Ligi 
Narodów, tudzież periodyczne zjazdy szta­
bów dyplomatycznych na plenarne posiedze­
nia Ligi, albo na posiedzenia je j Rady, a 
wreszcie napływ dziennikarzy i ciekawych tu­
rystów spowodowałyby ogromna drożyznę, 
która stałaby się klęską dla jiiejscow ej ludno­
ści i tak już rozpaczliwie w alczącej o byt. 
Jeden z gorętszych polemistów n,a zwał wy­
mienionych powyżej zwolenników przeniesie­
nia Ligi Narodów do Wiednia poprostu „Haus 
m eisterseelen", to jest ludźmi o psyctrce do­
zorcy domu. który wszystko ocenia 'Ze stano­
wiska napiwku, a politykę uważa tylko za 
jakiś problem turystyki.

Otóż -właśnie poUtyka odgrywa tutaj na j­
ważniejszą rolę. Przedewszystkiem Berlin nie 
chce, ażeby Wiedeń był siedzibą Ligi. Zda­
niem Berlina byłoby to pogrzebaniem „An- 
schlussu", który uważany jest przez Niemców 
z Rzeszy za skuteczny straszak na mocarstwa 
zachodnie, a przedewszystkiem na Francję. 
Nieliczne tylko dzienniki w Rzeszy niem iec­
kiej —  rmędzy niemi ..Kreuzzeituog'1 —  o- 
świadczyly się za Wiedniem, dowodząc zno­
wu, że p ro m .. sien i: Ligi nad Dunaj odsunę­
łoby ją od wpływów francuskich. A więc zaw­
sze Francja.

A prasa wiedeńska? Otóż prasa ta w strzy­
muje się z dziwną wstrzemięźliwością od wy­
dawania sądu w tej sprawie. Jak się zdaje ze 
względu na -wielce sprzeczne sądy lokalne. 
W ięc ją wyręcza prasa berlińska w licznych 
korespondencjach z Wiednia. Ile w tych Kore­
spondencjach jest myśli wiedeńskich, a ile 
berlińskich, nie trudno osądizić.

Otóż „Berliner TageM ałt" podsuwa W ie­
dniowi następujące refleksje: „Poza fasadą
dozwolonej miłości w łasnej w szyscy myślący 
ludzie nie tają swojego zaniepokojenia, coby 
to znaczyło, gdyby taki akcent polilyki świa- 
towej spadł na stolicę Auslrji, nieprzygotowa­
nej na to, rozdartej pud względem parlamen­
tarnym i wewnęłi-izno-ipołiiycznyim. Od wie­
ków utrwalona, demokratyczna, zabezpieczo­
na Szw ajcaria może znieść twór tak linipera- 
torski jak Liga Narodów bez identyfikowania 
się z nią w dziedzinie polityki zagranicznej, 
zwłaszcza że siedzibą Ligi jest Genewa, a nie 
stolica Bern. W nerwowym Wiedniu rząd au­
striacki o wiele łatw iej dostosowałby się do 
oewnych prądów, panujących w Lidze Naro­
dów

i*fefnieje obawa —  pisze dalej „Berliner 
Tageblatt" —  że mogłaby nastąpić bardzo nie­
zdrowa zewnekrzno-,polityczna intensyfikacja 
słabe1 Austrii. Na przemian polityka rządu au­
striackiego okazywałaby albo czechizację, aJ- 
bo italjenizację. Austria, potrzebująca spokoiju, 
zostałaby wciągniętą do dyskusji bałkańskiej- 
Minjaturowe państwo austriackie albo pomo­
głoby do zam knięcia obręczy m ałej enienty 
dokoła Węgier, albo przeciwnie poszłoby za 
prądem faszystowskim. Byłoby fo przeciwień­
stwem uspokojenia i neutralizacji. A również 
niektóre obrady Ligi Narodów mogłyby za­
ostrzyć przeciwieństwa pomiędzy austirjackie- 
mi partjami burżuazyjnemi a socjalistam i, co 
w< ie nie jest pożądane dla W iednia'1.

J :  k widzimy, Niemcy usilnie pracują nad 
tern, ażeby Wiedeń nie stał się siedzibą Lig 
Narodów. V tymczasem Bruksela równie ener­
gicznie zabiega o ściągnięcie Ligi do swoich 
murów.

i

Wiedeń, 18 lutego. Dzisiaj przedpołudniem 
w obecność prezydenta związKowego HemL 
scha, posła polskiego Badera i wielu osoni- 
stości korpusu dy plomatycznego, 208*813 otwai- 
ta  specjalna wystawa malarzy polskich w „Se

w  Wte«3 n i u .
(Telegram  wlasn% „N. Reform y").

cesji” . Prezydent „Secesji" Kitt w przemowie-* 
niu swem podkreślił przyjazne uczucia arty­
stów, dla których nie istnieją granice pou- 
tyczne.

W s i ł a  p r z e r w a ł o  o c h r o n i ? ?
nhędzij Karczewem o \alhrzeziem.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 18 lutego. W czoraj pomiędzy 

Karczewem i Nadbrzeziem wał ochronny zo­
stał na przestrzeni 30—40 metrów całkowi­
cie przerwany.

Kobiety i dzieci zostały z zagrożonych miej- 
scowości ewakuowane. Woda rozlała się ‘Zk- 
rcke i dochodzi pod sam Karczew gdzie nie­
które domostwa są iuż zalane. W nhujscu 
utworzono ścisły komitet ratunkowy. Woje­
woda Tawrdc przeznaczył na doraźną pomoc 
15.000 zł.

Powódź w yrządziła już szkody dochodzące 
według obbezeń ludności do 1 miliona złotvci .
Rząd przyjdzie mieszkańcom z pomocą, gdyż 
zasiewy zostały całkowicie zuzyte.

Olbrzymi zator lodowy, który utworzył się 
pod Kopytami i Karczewem, ruszył wczoraj 
kolo g. 11 przed pot. powoli, ale po przesunię­
ciu się o 1 i pół kilometra zwały łonowe za­

trzymały się, powodując podnoszenie »if wo­
dy. Równocześnie w górze W isły potworzyły 
się drobne zetoiy, skutkiem czego wodc za­
czyna przybierać Do zagrożonych miejsco­
wości udali się: wojewoda Twardo i zastępca 
starosty warszawskiego Słowik.

Pod W arszawą poziom wody na Wiśle nie­
co się podniosł i wynosił wczoraj 3 m. 5 cm 
W  ciągu dnia i w nocy poziom poznosił się 
stale,

W ą j j l c t w  W « s r i « M
Z Łodzi donoszą: Wa±ta w ylała na przestrzo 

ni trzech kilometrów w pow. trockim * P°* 
wodu zatoru lodowego. Najbardziej była za 
grożona wieś Niewierz. która zostata ewak” 1 
wana. Starostwo zażądało pomocy saperów, 
którzy rozsadzili zator, wobec czego sytuacja 
została opanowana.

VI artykule tym powiedziane jest ni mniej 
ni więcej, co następuje:

„Ostatnio republika polska pozostaje pod 
przymusem rozbrojenia, który polega na Śr 
meirykańsko-polskim .protokóle pożyczki z dnia 
14 października 1927 r. Pożyczka została u- 
dzielona Polakom przez amerykańską grupę 
ba.nk erów, kfóra jednak jej udzielenie uzależ­
niła od wypełnienia żądań, m ających na celu 
obniżenie liczby korpusów a rmji z dziesięciu 
na osieni1'.

W związku z powyższą rewelacja autor 
artykułu twierdzi dalej, że dn a 5 listopada 
odbyło się w W arszawie posiedzenie Rady 
wojennej, na której wicenń.nister spraw woj­
skowych domagał się zwiększenia zbrojeń. — 
Miał on zwrócić uwagę Rady na fakt, że lud 
ność państwa polskiego osiągnie w r- 1928 
liczbę 33 milionów, w r. 1920 — 38 nńlj., a 
w r. 1935 —  4d miłj. Wobec tego wicemini­
ster wskazywał na konieczność pow.enszema 
siły zbrojnej i wydatnego polepszenia stanu 
uzbrojenm.

Ponieważ zaś owa amerykańska klauzula 
pożyczki zmusza Polskę do redukcji armn, 
Rada wojenna miała uchwalić ta-jne zbrojenia 
i fa.jre powiększenie liczebne armji.

A więc czarna Reichswehra w Polsce!
„Rew elacja" ;dąca typowo po linji zło- 

dziejskmgo okrzyku: „Lapaj złodzieja!".

N t e m c ł i  F t j ^ e ż l i  w  P o ^ c c  
.c z a r n o  R ffc lisw e lirę “ .

Niemieckie czasopismo „W ełtbuehne" za- 
nróęściD aSjdw lj n ię jrkego  p. P Ł-łofrą Taco- 
ba, p- t. „Czarna ReioLsw ciura w Polsce".

P ^ f l C U  I  L f f w t j  

on? I ifwinom w Polsce
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W ilno, 18 lutego. W związku z uroczysto­

ścią 10-lecia niepodległości Litwy zarząd miej­
scowego akademickiego kola kowninn uniwer­
sytetu w W ilnie, jako organizacja polskiej mlo 
dzieży z Litwy, złożył akademickiemu społe­
czeństwu litewskiemu jaknajserdeczniejsze ży­
czenia w tej głębokiej wierze, żt wszelka po­
myślność narodu i państwa litewskiego, obcho- 
dzcąca zarówno Litwinów, jak i Polaków, bedzie 
służyła za podstawę do współpracy nad bu­
dową świetlanej przyszłości wspólnej ojczy­
zny.

Oriter j lp łs n o  o r łs "  flip Rrf l* fiuwrsiłteg.if
Sofja, 18 lu tego (PAT) W d niu  w c z o r a j­

szym król p rz y ją ł n a  s p e c ja ln e j a u d ie n c ji ze 
z w y k ły m  ccT e m o n ja łe m  p o sła  polskiego Ba- 
ranow-kiepo, który wręczył królowi bułgar­
skiemu insygnia orderu Orła Białego, n a d a n e ­
go m u p rzez Prezydenta RzeczypoąpoLte j 
Polskiej.

Polsko-nicmieck konLtennja 
kol t  wa.

Królewiec, 18 !u łego (PAT). W czoraj rozpo­
częły się w Kró ewcu obrady polskich i nie­
mieckich dyrekcy; kolejowych, celem lepsz«- 
00 uregulowani? pasażerskiej komnnikacji ko­
lejowej miedzy Piusam i W schodniemi a re­
sztą Niemiec, utrzymywanej na zasadzie 
konwencji paryskiej z 21 kwietnia 1921. Za­
daniem konferencji jest wprowadzenie ułat­
wień we wzmiankowanej komunikacpi, oraz 
stworzenie w yczerpującej taryfy wraz z czę­
ścią regulaminową, alnowiem dotychczasowy 
brak takiej taryfy dał się bardzo odczuć.

K r z y w i ą c a  Polaków  rofn rm ? w yb orcza  
w (lliem rz ę c h . |

Berlin. 17 lutego. (PA T  radjo). Rząd Rze* 
szy przedłoży parlamentowi m eirorja! w spra 
wj<* reformy ordynacji wyborczej, m ającej za­
pobiec tw orziifii drobnych grupek wybor­
cz y ch . Nad tym memorjałem rozpoczęła się

dzisiaj dyskusja w poszczególnych komisjach 
parlamentu. Wiadomość powyższa w y w o ła ł a  
poważne zaniepokojenie wśród mniejszcóc 
narodowych w Niemczech, które twierdzą, że 
projektowana reforma zmierza do niedonn* 
szczenią m niejszości narodowych do p< â* 
mentu niemieckiego.

Mniejszość polska w Niemczech ma obeenu 
dwn przedstawicieli w sejmie praskim, nato­
miast nie ma ani jednego posia w parlamencie 
obawia się więc, że reforma o ordynacji wy­
borczej w duchu memnrjału rządu ma dopro­
wadzić do pozbawienia Polaków nawet dwn 
obecnie posiadanych mandatów w sejmie piń­
skim.

lU u d a  króla anglelsktegd
n  P a r y ż  .

1 ( T eleg iam  własny „N. R eform y“)
Paryż, 18 lutego ,Matin" donosi, że angiel­

ska nar? królewska przybeazie w maju de P a­
ryża. celem złożenia rewizyty prezydenfowi 
republiki. Angielski ambasador w Paryżu lord 
Grewe poczyń,ł już wstępne przy gotowania 
na D rzyjęcie pary królewskiej.

Lord Grewe po odwiedzinach angielskiej Pa; 
ry królewskiej w Paryżu, zamierza wycofao 
się z życia dyplomatycznego

W a żn e  frtwtfcrencfe FłHandia
(Telegram  własny  „N. R eform y").

Paryż, 18 lutego. Minister spraw zagranic/ 
nych, Briand, przyjął szereg wizyt i odbyd 
liczne rozmowy z nrzedstawi^elami państw 
zagranicznych. Konferencjom tym przypisują 
wielkie znaczenie. B.nantl przyjął m. in. P®' 
sów niemieckiego, amerykańskiego i a J B o ­
skiego. Ambasador niemiecki von Hoescb u' 
daje się do Mentony, gdzie spotka się z m;IU' 
strem spraw zagranicznych Rzeszy drem 
Stresernnnnem. W czasie konferencji Briaud3, 
z Hoeschem omawiano m in. szereg spraw, 
które rozważane będą przy najbliższem SP°* 
tkaniu między Briandem i Str°sem annem  z °~ 
kazji posiedzenia Rady Ligi Narodów w Ge­
newie.

T5*ac£ał ^  •
Kraków, 18 lutego-

SYTUACJA NA RYNKU EFEKT JW  I HTjłLUT 
Na OGÓŁ UTRZYKANA.

Dziś w prywatnych obrotach panował dla efdk- 
tów nastrój nieco m ocniejszy. Obroty agran'®20- 
ne do mtniimuim. Jedynie Górka, Siersza gómicza. 
i Zieleniewski w dalszym ciągu w silnem  poseu- 
kiwaniu. Kursa kształtowały się następnifłco: 
Bamk Polski 153— 1535. Przemysłowy 105, Zi ńe- 
niw ski 1R5.B0—1R8. Górka 9 t —86, Siersza gAm. 
14.10— 14.25, Cliaiorów  152, Chybie 5.75. Ja^ 
worzmo 21.40— 21.50, Cegielski 45— 40, Lokomoty­
wy 91, Dolarówika 69— 69.5.

Rynek waltuowy bez zmiany. U sposob ien ie  sp o  
kojne, przy minimalnym ruMiu. W K r a k o w ie  do­
ku 8.87 1'4— 8.87 3̂ 4, czefci bank. 8.96—8 9034, 
w NVarszawie doi. 8.88—R88!4, czekd 8.90—. 
8.90.:-*0, Iuwowie doi. 8 87—8 87/4, rzeki 8.90— 
3.9034, w Katowicarh dolar 8 87 514—8.88 U4. 
Bank Polski bez zmiany.

Oiełfto trecensKa
Wiedeń, 18 lutego. Pray ohcarciu posiedzenia 

znajdowały się jedynie z Pragi doniesienia o po­
myślnej tendencji. Natomiast, wiadomości z Buda­
pesztu i z Berlina nie brzmiały pomyślnie. Pod 
wpływam tych doniesień ruch w kulisach rozpo­
czął siię nierówmomiemie. Zyskały na kursie 
Landerbamk i Salgot. Przeważna część papierów 
m. in. Alpjfiy i Trifail, obniżyła się.

8iersz!> 11, Portland 68, Galicja 73, Schodnie? 
9.6, Alpmy 40.3, 'Gal, Bank Hipoteczny 72.5, 
FamU 6.7, Zieleniewski 16.7,



N O W A  R E F O F M A 3

0
i m eldowaniu.

Islnitóace obecme na obszarze R P. prze­
pisy nielduniitowe i przepisy o dowodach oso­
bistych ;ą, nader różmoLte i oparte na róż­
nych podstawach. Dowody wydaja różne w}a- 
dze według różnych wzorów. Ta sama roz­
bieżność panuje w dziedzinie meldunkowej i 
zarówno sposób meldowania jatk I odpowie­
dzialność za prowadzenie meldunków są u- 
joite w różny sposób. Skutkiem tego ludność 
josl w tej dziedzinie dezorientowana.

Ministerstwo spraw wewnętrznych opraco­
wało obecnie projekt ustawy, która ma za 
zadani, zaradzenie temu stanowi rzeczy.

Według projektu gminy wiejskie i miejskie 
obowiązane są prowadzić na swym obszarze 
ewidencję i kontrolę ruchu ludności. Ewiden­
cje  te są. proayadzone pod nadzorem władz 
(administracyjnych. Urzędy stanu cywilnego 
co  3 miesiące przesyłać będą dokładne dane 
o zaszłych w ciągu tego okresu wypadkach 
urodzin, śmierci i ślubów.

Wojewoda (w W arszawie komisarz rządu) 
może wprowadzić w poszczególnych miejsco­
w ościach. dla wszystkich lub niektórych do­
mów' obowiązek prowadzenia domowych ksiąg 
meldunków ych.

Odpowiedzialni kierownicy hoteli, pensjona­
tów, domów noclegowych itip., obowiązani są 
prowadzić księgi lub rejestry meldunkowe 
swego zakładu oraz listy osób w ich zakła­
dzie przebywających.

ivto przebywa w jakiejkolwiek miejscowości 
'dłużej n iż  2-f godzin, winiełi się zameldować. 
Obowiązek zameldowania ciąży na w łaści­
cielu domu, w którym podlegający zameldo­
w aniu przebywa.

Kto opuszcza jakąkolwiek miejscowość na 
ptałe lub przeprowadza się do innego mieszka­

n ia w innym domu w obrębiie tej samej m iej­
scowości, winien się przemeldować, najpóź­
niej przed upływem 48 godzin. Obowiązek za­
wiadomienia o przybyciu lub wyjeździe c ią ­
ży na lokntarach głównych w slo-sunku do 
subloikaitorów lub innych osób u nich miesz­
kających , na głowie rodziny w stosunku do 
członków rodziny i domowników, na pracodaw 
cy w stosunku do pracowników u niego; za­
mieszkałych. Zameldowanie i wymeldowanie 
oraz potwierdzenie nie uodłegają żadnym o- 
pfatom.

W celach kontroli ruchu ludności mogą 
władze adm inistracyjne żądać od poszczegól­
nych osób wylegitymowania się. Do tego celu 
mogą służyć wszelkiego rodzaju dokumenty, 
wydane przez władze publiczne, a stwierdza­
jące tożsamość osoby w sposób nienasuwający 
uzasadnionych wątpliwości, a w braku takich 
dowodów —  potwierdzenie wiarogodnych o- 
sób. Dla ułatw ienia w ylegitym ow ana się bę 
da wydawane dowodv osobiste w tych gm i­
nach gdzie dana osoba zamieszkuje. Za dowo­
dy te pobiera się GO groszy tytułem zwrotu 
kosztów druku. Opłat stemplowych się nie 
pobiera. Obywatele polscy mogą zadać za­
świadczenia tego w dowodzie osobistym przez 
władze powiatowe. W końcu ustawa przewi­
duje sankcjo karne za podrabianie dowodów 
osobistych, przerabianie zapisów w księgach 
meldunkowych lub zamilczanie okoliczności 
potrzebnych do dokonywania zapisu. Trzewi- 
duiją się także kary za legitymowanie się ob­
cym dowodem osobistymi. Kara sięga do 10 
tysięcy złotych i 1 roku więzienia. Za naru­
szenie przepisów' meldunkowych przewidują 
się kary adm inistracyjne do 2 000 złotych.

go używania statku, w łaściciel tegoż jest obo- 
yviązainy dać pełne odszkodowanie.

Przekroczenie przepisów karnych, rozmyśl­
ne uszkodzenie urządzeń iip. naraża lotnika 
na karę więzienia do łait pięciu.

Projekt ma być Wkrótce rozpatrzony przez 
radę ministrów.

L posie dzen ia R a d y  m in is tró w .
W arszawa, 17 lutego.

W piątek 17 lutego odbyło się pod prze- 
wodnictwcm wicepremiera Bartla posiedzenie 
Rady Ministrów. Na posiedzeniu tem między 
annemi uchwalono następujące projekty rozpo­
rządzeń Prezydenta ltzp lile j: o wrjskowycli 
zasobach wojennych, o podstawowych obo­
wiązkach i prawach szeregowych marynarki 
wojennej, o odbvwaniu ochotniczych lotów 
ćw iczebnych na platowcach woi.-kowych, w 
sprawie lik m d rcji skarbu narodowego

Poza tom na WuioSuk m inistra W. R. i O. P 
Rada ministrów uchw aliła projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej o K w a l if ik a c ja c h  
zawód cwvch do nauczania w szkołach zawo- 
tirwvch oraz nauczycieli szkół powszechnych 
i o pańs-twowem muzeum zoologicznem.

Na 'wniosek m inistra przemysłu i  handlu 
Rada Ministrów uchw aliła projekt prezydenta 
Rzplitej a nzupelmenin taryiy celnej z 26 czerw 
ca 1924 roku i projekt rozip. Prez. Rzplitej 
w sprawie zmiany niektórych postanowień 
rozporządzenia z 28 grudnia 192i  o organi 
P(’ G]i giełdy,

W dalszym ciągu Rada. Ministrów uchwali­
ła  projekt rozp. P. II. o prawie lotniczem oraz 
projekt uchwały Rady Ministrów w ąprawie 
dodatkowego kredytu w budżecie ministerstwa 
Bpraw w ewnętrznyuh na pomoc lekarską dla 
Junkejonarjnszy państwowych.

Zgodnie z wnioskiem ministra skarbu uchwa 
łono projekt rozp. P. 11 o spłacamu zobowią­
zań skarlał państwa określonych na zasadzie 
artykułu 4  z 20 lipca 1925 r. i w ynikających 
Z tytułu pożyczek państwowych z lat 1918 do

1920 opłacanych złotem luh walutami pełno- 
wa-rlościowemi, W końcu Rada Ministrów na 
wniosek ministra sprawiedliwości uchwaliła 
projekt rozp. P. R. w sprawie wydawania dz,en 
niika taryf i zarządzeń kolejowych!

M o w a  v :* a w a  lotnicza.
Ministerstwo kolei opracowało projekt usta­

wy lotniczej, w myśl którego nastąpi podział 
statków lotniczych na państwowe i prywat- 
ne, te pierwsze zaś na wojskowre i stanowiące 
wiasność skarbu państwa- Nadzór nad żeglu­
gą. wykonywa minister kolei, zaś nad lotam 
wojskuwemi minister spraw wojskowych

Dowódca załogi musi mieć cona.jmniej 21 
lat, być obywatelem polskim i posiadać uzdol­
nienia na wykony wanie czynności lotniczych 
Lotniska i urządzenia pomocnicze dla żegbrgi 
wolno zakładać tylko za zezwoleniem m in - 
stra kolei.

Sygnały lotnicze wolto o urządzać państwu, 
jakoteż osobom prywatnym, posiadającym 
koncesje lotnicze na gruntach państwowych, 
ewentualnie na gruntach prywatnych tylko 
za odszkodowaniem. Prawo wyw la szczeń :a 
ma tylko w takim wypadku moc obowiązu­
jącą, jeżeli umoy a dobrowolna z prywatnym 
właścicielem g.runtu nie może dojść do skut­
ku.

Celem zabezpieczenia ludności przed wy­
padkami musi być każdy statek powietrzny 
przed lotem gruntownie badany, Popisy akro­
batyczne nad osiedlami są surowo wzbronio­
ne, zaś yv ra.zie uszkodzenia zdrowia i mie­
nia mieszkańców, wynikłego z nieprzeipisowe-

JH LJU JSZ W IT.

M K A ^ T C  W  Ś N IE G U .
Stoisz senny w pośrodku miasta, 
wokół ciebie nrasta śniegr puszyste warstwa, 
nliczny przekupień sprzedaje sztuczne róże 
i od zimnego śniegu chłodne oczy mruży.

W Najświętszej Fanny Marji kościele 
jest ślub: złoto-brałe wesele; 
okutani we futra siedzą dnmni dorożkarze, 
w kościele płoną świece, suknie i witraże

Błękitne tramwaje są lak chrząszcze zimowe, 
jedno mają ciało i jedną zmiętą giowę 
ostrym dzwunknem spływa motorowy . pluska. 
Muska szyby śnieg srebrzysty ak muszk?

Ludzie otwierają ciemne parasole.
Nie wiem: śnieg czy lepkie słońce wole? 
śnieg jest jak sypka płaszczyzna sina, 
w która każdy ślad subtelnie się wcina.

Tymczasem w racają z ognia czerwoni
strażacy.

Nie potrzebuję wam chyba jaśnie* tj-óanaczyć, 
że mają złote na kaskach strażackie kaski, 
błyszczące pasy i paski i topoT plask:

I cicho suną świetne samochody, 
śnieg je osrebrzą siwizną młody, 
śpiewają syreny i* gwiżdżą tramw ' ł , 

smntna dorożka na rozkaz przystaje.

W ięc dyryknjt tą piękną orkiestrą, 
silny dyrycent, twardy maestro. 
podnosi nabożnie pałeczkę do góry 
i gęściej leca pierzaste chmury.

NA BA TY

K R A JO W E
Z A G R A N IC Z N E  
jJA  G O T ń W K Ę

Kraków, 18 lutego.

O realizacja rostulatów  
urzędniczych.

Z W arszawy donoszą:
Przed kilku dniami wiccjdremjeT Bartel 

przyjął delegację zarządu gł. stowarzyszenia 
urzędników państwowych i w zakresie aktual­
nych spraw urzędniczych, jak pragmatyka 
urzędnicza ustawa uposażeniowa i emerytal­
na, udzielił delegacji następujących w yjaś­
n ień ;
*  1) W związku z wygasaniem art. 11E nsta- 
wy o państw, jłnżbie cywilnej (o zwolnieniu 
ze służby bez podania powodów), staje się 
aktualną sprawa nowelizacji tej ustawy. Ze 
zgłoszonymi przez stowarzyszenie urzędników 
państw, projektami zmian w toj ustawie, wi- 
cepremjar zanozna się w dniach najbliższych 
i w miarę możności wnioski stowarzyszenia 
znajdą uwzględnienie.

2) Zagadnienie zasadniczej regulacji płac 
urzędników jest w ramach obecnych docho­
dów państwa niemożliwe do rozwiązania, 
podniesienie zaś dochodow państwa tak, aby 
możim było dokonać stałej regnlacji płac, 
wobec nieposiadania przez rząd odpowied­
nich pełnomocnictw jest dziś nie do przepro­
wadzenia. Mogłoby się ono dać rozwiązać tyl­
ko prZy jednoczesnem zastosowaniu znacznej 
redukcji stanu liczebnego urzędników, która

nie jest jednaK wskazana. Po zwołaniu no­
wych ciał ustawodawczych, rząd wniesie na­
tychmiast projekt znalezienia nuwych źródeł 
docbodów dla skarbu który umożliwi zwięk­
szenie na stałe nnosażeń urzędniczych, przy 
równoozesnem op arcu  ich na nowych zasa­
dach.

3) Wicep-emjor uznaje za słuszny, wysu­
nięty przez de’egaqj? postulat, aby ustawa 
emerytalna funkcjonariuszy państw, była 
znowelizowana, m. i. w tym kierunku, aby w 
razie przejścia pracownika ze służby- pań­
stwowej do przeusiębierstwa prywatnego albo 
odwrotnie, lata pracy jego bvły nwzgłedniane 
przv nabywaniu nbegweczeń na wypadek 
śmierBi, albo niezdolności do pracy.

2S milionów z5. na budowę szkól
Z W arszawy donoszą: W ostatnich dniach' 

w ministreslwie oświaty odbył się z udziałem 
wiccpremjera dr. Bartla szereg narad i konfe- 
rcncyj na temat budowy szkól w r. 1928-29. Aa 
ten cel ma być preliminowana kwota około 20 
milionów.

Pierwszy na iwiecie most 
bez nitów stanie w Polsce.

Z W arszawy donoszą.:
Ministerstwo robót publicznych przystąpiło 

do budowy żelaznego mostu pod Łowiczem- 
Most ten ma być wykonany przy pomocy 
spajania e’ektrycznego, a nie lutowania, we­
dług projektu prof. Biryły.

Będzie to pierwszy, na swiecie most drogo­
wy tego rodzaju, lżejszy o 15 nroc. od do­
tychczasowych typów mostów żelaznych n ito -' 
w anych. .

Pow ozi e na Ukrainie.
Z Rvgi donoszą. Na .skutek nagiej odwilży, 

która nastąpiła po obfitych opadach śnieżnych 
chlebodajne okręgi Ukrainy -są poważnie za­
grożone powodzią. Wskutek rozmiękłych dróg 
wstrzymany został prawie całkowicie dowoź 
zboża do punktów zbornych, wskulck czego 
liczyć się należy z trudnościami przy apro­
w izacji re ast. Liczne rzeki wystąpiły z brze­
gów i zalały okolicę. W okręgu Artemowskim 
woda zalała Krematcrskie zakłady m etalami- 
czne i fabrykę Fruńzeao, LinjR kolta południo­
wej w pobliżu stacji Dżankoj stoi pod wodą. 
tak, żc komunikac;a Krymu z UKiainą jest 
ttrzerwana. W mieście Dżankoj v>oda zalała 
36 domów. '

Wylew Rodanu. *
Z Paryża donoszą: Nastąpił wylew Rodanu, 

przekraczający rozmiary katastrofy z r. 1856.
Mieszkańcy Yaux, zaskoczeni powodzią, schro 
nili się na dachy i strzelali z rewolwerów L 
karabinów na alarm. Przybyła straż ogniowa 
z Lyonu i na łodziach ew akuow ała-ludność. 
Podobne wypadki zaszły w St, Fons i Moul- 
lins. W  samym Lyonie woda miejscami do­
chodzi ludziom do pasa.

Paryż przed powodzią.
Z ,Paryża donoszą; Sekwana przebiera w 

dalszym ciągu. Szereg bulwarów wewnnjrz 
miasta-musiano ewakuować Wielkie ilości to­
warów uniesione zostały przez wodę. Dzień-

KOU/E O D fflIC T W A .
<■ Mycielski i Si. W asylewski. Portrety Polskie 
Elżbiety Yigće-Lebrun 2 t  rycin w miedzio- 
tebrukii. Lwów-Poznań, Wydawnictwo Polskie—  

R Wegner 1928 stron X X + 2 9 0 ) ,

Obok wcześniejszego u ydania zbytkownego 
Itej księgi pojawiło się obecnie w mniejszym 
formacie tańsze i ogółem dostępne wydanie., 
świadczące jak najchtubniej o drukarniach po­
znańskie]) (Rolniczej i Polsjciej). Przedmowa 
Prof. J  Mycielskiego w yjaśnia, jak doszło do 
wspólpracownictwa w opracowaniu i wydaniu 
Itak niczw j kiego dzida. P. Stanisław  W asy- 
lewsk. ipo długich poszukiwaniach zebrał był 
ogromny materiał historyczny, biograficzny, o- 
Ryczajowy i kulturalny, obejmujący epokę 
j  rzełamu w Europie z wieku X VIII n-a X IX , 
w którym dane Iiyło pani Vigpe-Lebrun por­
tretować w Paryżu, ltzyimie, Wiedinim, Peters­
burgu ild. Całego zaś materjalu fachowo ze­
branego w 1 ańcucie, Sławucie, Dzikowie, W ie­
dniu itd, dostarczył prof. J . Mycielski —  i tak 
złożyła się praca wyjątkowa, która miała, też 
Szczęście do wyjątkowego wydaiwey p. Rudol­
fa  Wegnera w Poznaniu.

Same porln ty i ich komentarz historyczno- 
Rtoran ki nie byłyby jeszcze tchnęły życia w 
Kruba księgę. Xl*roku jej dodał dopiero niezró- 
zwany gawędziarz, um iejący opowiadać tuk, 
iak mało kto dzisiaj potrafi. Nie dla komple­
mentu napisał o swym współpracowniku do­
świadczony znawca ludzi i epoki: ,,stylista 
Pierwszorzędny i pisarz o prawdziwym nie- 
Zwyik-Jyni talencie" (str X\'l). Jest nim na­
prawdę p. Stanisław Wasylewski i przy jego 
to niezwykłej pomocy czytelnik i widz może 
rtw jooześn ie . jcliwycać gi$ portretami p. Yi-

»

gće'Lebrun i uświadamiać sobie czasy Stani­
sław a Augusta i FnipireTi. Rozdział pierwszy 
„Wśród Polaków w Paryżu" (1775— 89) od ra ­
zu wprowadza nas w epokę Księcia Genera­
ła Ziem Podolskich. Podziwiać trzeba pozor­
ną lekkość i swobodę, s  jakiem) obraca się au­
tor w świecie europejskim z przed stu lat. Ta 
ka swoboda jost naprawdę tylko pozorną. Ileż 
lat studiów złożyło się na wniknięcie i zado­
mowienie sie w epokę tak z gruntu odmienną 
od dzisiejszej! ;,Modele pani Yigće-Lebrun" to 
są, wyjątkowe charakterystyki, które same dla 
siebie tworzą sui generis oświetlenie epoki. 
Doskonaleni zaś zaniknięciem księgi są ,,((Hos­
sy starego historyka sztuki", w których nie­
zrównany 'badacz tvch czasów i m ający ich 
autentyczną tradycję, prof. Jerzy Myciolski, 
idzie niejako o lepszą z swym młodymi współ­
pracownikiem i rzuca spokojny blask zachodu 
na to, co minęło, co nigdy nie wróci, a  zawsze 
będzie godnem pamięci potomnych. W inny, 
■bliższy świat, co prawda nie taki znowu ca ł­
kiem inny, bo „dziedzicznie obciążony" wpro­
wadza nas Stanisław W asylewski tomem O 
Miłości Romantyczne^ (1928, nnkł* Wydawn. 
Polskiego w Poznaniu, stron 2G8).

Jestto już wydanie diunie, uzupełnione, ksiaż 
ki wydanej przed siedmiu laty. Go się rzek to 
przy portretach pani V. Lebrun, to i  tutaj ma 
swe zastosowanie. Nikomu nie radzę podej­
rzewać autora o powierzchowność w sądzeniu 
epoki romantycznej. On ją zna nawskróś, na­
wet lepiej niż niejeden patentowany profesor — 
ale St. Wasylewski ma osobliwy dar „łycza­
kowskiej" że"tak  powiem —  przekory i po­
trafi rzetelną prawdę dziejową ipodaćl w przy­
smaku nie zawsze słodkim. Mógłby zaś nie­
jedne prawdę udowodnić lege artis szeregiem 
cytacy j, wydań, nawet sygnatur bibliotecz­
nych —r> łecz woli ten krain, as stawić .n a  jxl-

%

piecku w t zw „Literaturze przedmiotu", a 
zwykłego „burżuja" nie odstraszać odsyia- 
cznrm.

Dlatego trzeba mu wierzyć na słowo, kiedy 
powie, że „kochanie kóbicty z kochaniem Tol- 
ski splotły się razem w najwonniejsze kwie­
cie romantycznego życia i pieśni".

W asylewski ev le za wiele, ałe ponieważ ma 
litość nad •zwvkłf m czytelnikiem, więc nie 
wysypuje na niego ca łe j zawartości swych 
szuflad, tylko nęci go niespodzianie mi, .cza­
som drażni „ślim akiem ", jak Mickiewicz śpią' 
c.ego Józefa Kowalewsk;cgo, —  ale wszystko 
.zawsze ad maiorem glcriam mimści roman­
tycznej. Trzeba tylko umieć czytać, dzięko­
wać za już, a  prosić o jeszcze. Nieraz bowiem 
ten lub ów bohater aż prosi, aby o nim napi­
sać dłużej i me pożałować miejsca. Cieszymy 
się np. portretem Tymona Zaborowskiego; (ale 
darowalibyśmy p Olimpję Chodźkową, byłoby 
za je j podobiznę dał nam autor prawdziwą 
historję Tymona i Laury. T^ch dwadzieścia 
wierszy druku na str. 53 to naprawdę za m a­
to, aby przypomnieć „wieszcza Miodoboru", 
Tragedja' jego życia, jego miłości byłaby na­
prawdę godną dramaturga tej miary, co Sło­
wacki. Byłbym  nawet o tem może dawno sam 
ooś napisał, gdvbym mial mniej lat na karku
i gdyby mnie nie zraził do pracy iak i ś ano­
nim zatrutą napa-ścią noworoczną w W iado­
mościach Liter. A tak niech tymczasem nasz 
polski Werter daicj śni o swej Laurze na po­
dolskim cm entarzu! Wróćmy do „milej kowień­
skiej doliny".

To; c o . autor napisał o doktorowe) Kowal­
sk ie j- i o profesorze.-Kowieńskim jest przewy- 
borne i togó^nawet portret panny1 Feli (22) 
nie potrafi popsuć. Tu właśnie, jatk tego sobie 
życzą praw dziwi mistrze, u szystko jest udo 
kumeu4ow-ane dUdaim-fiioiua-tów-, Któż wie, czy

nie faką drogą oowinnaby pójść dzisiaj nowa 
monografja o'.Mackiewiczu?

Studjum p. t. '„Donna Giovannma‘‘ jest, mó­
wiąc krótko „niedociągniele". 'Autor w „różo­
wych i jedwabnych kapotkacli," (135) pani 
Bobrowej' gdzieś zagubił 'duszę, której poeta 
poświęcił („dedykował") Nieboską i Iryćijona. 
Goś w  m ej oczywiście cenił w ięcej, niż „ro- 
m antyczność". Autor wie o tern doskonale, 
'ile*rysunek niu się plącze (145) tem bardziej, 
że SI Wasyle'w'ski nie mógł podsumować te- 
ęo rozra diunku między Donną Giovanniną a 
panią Deltiną i najnicpotrzebniej -przeszedł 
do Słowackiego i do nieszczęsnych listów frank 
fu rciich , za które z pewnością Leonard Xiedź- 
wiccki na tamtym świecie skazany jest na od­
czytyw anie Ifocne-Wrońskiego od deski do 
deski!

Przesuwamy się lekko przez Salon Ewuni, 
aby tem dokładniej przypatrzyć się t. zw, 
„Szczęściu Liszta i B alzaka" Tu znowu świę­
c i autor triumfy swej erudycji niefrasobliwej. 
AestawiemV tych Obu „historyjek romantycz­
n y ch ' jfeśt iprawdziwem cackiem , świadczą- 
cem , ile suggcslji szeroko pojętej, może w 
sobie zawrzeć studjum napozór***lekkie" o 
czworgu ludzi, którzy marzyli, że „wśród w i­
chur życia przejdą z niezgnszonyn. płomykiem 
pierwszej romantycznej miłości". Rozdział koń 
cowy, zestawiający p. Klementynę Ifoffina* 
nową i Del linę Potocką jest próba, ryzykow­
ną: sam autor przestrzega, aby „nie padło 
z tego zestawienia światło fałszywe . „Wszyst 
ko złe da się powiedzieć o jrdnej, wszystko 
dobre o drugiej" Jloż starał się uniknąć prze- « 
sady autor. Zdaje mi się, że w charakterysty­
ce lepiej trafiona Klementyna z Tańskich niż 
Delfina z Komarów Może dlatego że Klemen­
tynie łatwiej byto być Hoffmanową niż Del­
ii nie-Miecz ysl a wową Potocką; Gz-y -to nylo-wi-
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n.iki wieczorne me kryją się z tem, że miasto 
sto. przed katastrofą powodzi.

Liga walki z przeludnieniem 
Eli ropy.

W Londynie zawiązała się nowa liga, ma- 
iąca na celu waJ.kę z przeludnieniem Europy. 
Zbyt wielka liczba ludności powoduje bowiem 
wiele katastrof społecznych, iaiłs ubóstwo, 
bezrobocie, zanik życia rodzinnego, a w na­
stępstwie rewolucje.

jSatorniast. olbrzymie obszary ziemi potrze­
bują rąk głów do pracy. Nowopowstała liga 
opairta jest na poważnych kapitałach i ma ro-z 
począć akcję k-uionizacyjną narazie w połu­
dni w c j Ameryce.

Dyskusja przez ocean.
Z Londynu donoszą:
We cziw artek odbyło się jednocześnie w 

I  cujdynie i Nowym Jorku wspólne posiedzenie 
int ty turów angielsko amerykańskich rży  nic 
rów elektrotechnicznych, chociaż każde ze 
stowarzyszeń znajdowało się w swoim w łas­
nym lokalu. Porozumiewam się za pomocą 
nowego radiotelefonu, pomiędzy Anglia g Ame­
ryk? Wymieniono między sobą pozdrowienia^ 
wysyłano rezolucje i prowadzono na. niemi 
dyskusje, poczem je przyjmowano, wreszcie 
wyrażono radość z powodu, że nowym sposo­
bem rozmowy radiotelefonicznej dwie insty­
tucje narodowe mogą się między sobą puro- 
ziumitć i znliżyć na zgromadzeniu o nowej 
farmie.

fc. Rząd sowiecki przenosi sią 
z Kremlu.

Z Moskwy donoszą: Na ostatniem- posiedze- 
n.u Rady Komisarzy Ludowych zapadła u- 
chw ała przeniesienia siedziby Sownarkoma, 
oraz zechzwiązkowego Cik‘a z Kremla do 
Łowobr4njąc®no sie gmachu w centrum Mo­
skwy. Gmach ten ma być wybudowany w 
ciągu roku 1928-29 Kreml zostać ma siedizi- 
Lą muzeów sowit ckich.

— ..0 —

Burz& gradowa z piorunami.
W czoraj wieczorem przeciągnęła nad Kra­

kowem silna burza z gradem, błyskawicami i 
grzmotami. Koło g. 5 30 pod wieczór od pół­
nocnego zachodu nadeszła ku miastu ciężka 
chm ura, z której po drolnym  początkowo de­
szczu lunął nagle gwałtowny grad gruboziar­
nisty, powodując równocześnie znaczne ozię­
bienie się .powietrza. Równocześnie padło k il­
ka grzmotów i silnych błyskawic. Grąd trwał 
tylko chwilę, poczem nastąpił deszcz ze śnie­
giem. Koło g. 8.30 deszcz ustał, ale wkrótce 
ponowił s ;ę. Równocześnie zapanowały gwał­
towne wichry', zm ieniające ciągle kierunek, 
a  .rw ające ca łą  noc Łomotanie drzew, trze­
szczenie dachów, stukot bram po domach, 
trw ały do rana. Koło północy drobny deszcz 
ze śniegiem miotany wichrem, tworzył lpV- 
m a’ną zadymkę, uniemożiliwiającą poprostu 
przejście, Jtotoż ulice im asta były dosłownie 
opustoszałe i tak głoszą relacje posterunków 
policyjnych, czyniło wrażenie bezludnego. Pó­
źniej po północy deszcz ustał, ale nad ranem 
pojawiły się znowu piórka śniegowe.

Burza, jak się zdaje, przeszła bowiem koło 
Krakowa ale wraz z wichurą ogarnęła praw­
dopodobnie większe aLszary, i  zaznaczyła się 
niszczycielsko, dziś przed południem bowiem 
wszystkie połączenia telefoniczne między Kra­
kowem a Warszawą byiy przerwane.

Min. Dobrucki w  Kra k o  wie*
Tteiś o godiz. 5 53 ramo przytul tu z Wair- 

St/awy w przejeżdizie do Wiednia na otwarcie 
w Wiiedmu wystawy sztuki polskiej, miiiniistor 
W R. i O. P., dr. DoDrucki. Imieniem woje-

Katastrofalne zapadnięcie się ulicy
w Nowym Jorku*

f
N ow y Jo r k , 18 lutego. Dzisiejszego popołu­

dnia wydarzyła się w zachodniej stronie mia­
sta stra s z liw a  k a ta stro fa . Grupa robotni k ów 
wykopywała ogromny szyto, który miał słu­
żyć na założenie nowej Kolei podziemnej. 
Wtyim celu usunięto z całego kompleksu ka­
mienic, trzy- i czterapiętrcwyoh wszystkich 
lokatorów, omawiając się, słusznie, aby sku­
tkiem ugięcia się terenu nie narażać ich na

niebezpieczeństwo Nagle dzisiaj po południu 
zapadły się kolejno trzy czterometrowe ka­
menie? i z przeraźliwym hukiem runęły | 
w świeżo wykopaną przepaść.

Straty w ludziach są olbrzymie, :’onii.ewa,ż 
w s-zybie znajdowało się właśnie kilkuset ro­
botników', których przysypały gruzy zapa­
dłych kamienic-

w sp ó łw ła śc ic ie l f ir m y  r e s ta u r . 
T e a t r “

„ S ta r y

ną Delfiny Komarówny, że ją wydano dziec­
kiem za cy n k a , któremu nawet Mikołaj I. nie 
mógł dać rady? Czy je j winą, że z pięciorga 
dzieci żadnegb me mogła wychować, a pustki 
duchowej nie m iała czem wypełnić?

Czy można poprzestać na zdaniu, że ,.D. 
Potocka jest a icy  typem" ? Czy wolno twier­
dzić, że Delfina „Eolski nie zna, nie chce, nie 
rozumie" (213). Kochali się w nie.j bardzo szcze 
rzy PoJacy-emigranci, o których też szczerze 
był zazdrosnym Z. Krasiński. Rywala u Ad. 
Mickiewiczów, wiedziała, o polskiej, emigra­
cyjnej biedz;e i szczerze polskim sprawom 
współczuła; są tego dowody w Hotelu Lam 
bert, więc chyba me „umarta Delfina zdecy­
dowaną kosmopolitką". Ani myślę stosować 
do niej m aksym y font comprendre c‘est touf 
pardonner. Ale mam to wrażenie, że obraz jej 
wyszedł zanadto przeczerniony, a więc prawne 
że brudny. Na szczęście w yjątek Heinego za­
chwytu o Polkach zostawia nas pod wraże­
niem nie samych tylko kwiatów wysokopien­
nych, cieplarnianych, ale i tych prosiych, któ­
re żyją i Dachną na grządkach polskich z po­
koleń w pokolenia.

Pięknym prologiem, insenizowanym w Tea­
trze Lwowskim, w setną rocznicę „Ślubów 
Panieńskich (1926 r.) zamyka się bogaty, 
czarujący barwami i zapachami tom o Miło­
ści Romantycznej. /Następne wydanie z pew­
nością będzie znowu urozmaicone. Może 'przy­
będzie odblask nowego odczucia (dzięki St. 
Morawskiemu) Oteszkiewicza, -może znikną 
zbyteczne Mody Paryskie i fantastyczny por­
trecik A. Malczewskiego, a zato przybędzie 
osobny Tymon Zaborowski Miłość romantycz­
na nie rdzewieje, a każde jej wydanie nabie­
rze nowego uroku pod ręką Stan. W asy lew- 
skiego. «;u Lp Józef Kallenbach.

wody powitał na i b w c i  ministra radca wo­
jewództwa, Staro sok ki. Minister, w towarzy­
stwie radcy Storosolskiieigo. udał się samocho­
dem na lotnisko rakowickie. Po godz. 9-tej 
samolot ministra odleciał do Wiednia.

Artyści I dziennikarze niemieccy 
z Wrocławia w Krakowie.

Na zaproszenie konsulatu Rzplitej Polskie; 
we Wrocławiu przyjeżoża.je w dniu 24 bm. o 
godz. 20.16 do Krakowa profesorowie Akade- 
mji 8 i.tuk Pięknych, artyści malarze i wybit­
ni dziennikarze n Lemieccy: dyrektor Asade- 
miji Sztuk P. wre Wrocławiu Oskar Moll, pro­
fesorowie Akadem/i Meuse, Bedmerz, von 
Gossen, Małzabn, Wiinetzlky, Rading, Scha- 
roung, dyrektor szkoły przemysłu art- Wolff, 
dr Finlay, spkrctarz Kuenstler Bu-ndu, archi- 
etkci Lauterbach, prez. Verkbundu i Effentoer- 
ger, dyr. budownictwa m iejsk .’we Wrocławiu, 
iinż. Berger i Rottenberg, inicjator wielkiej 
„Austelluingshalle" we W rocławiu, w której 
ma być w przyszłości urządzona wystawa pol­
ska, Arnold Hlitz, Max Herman Atoisse n a j­
bardziej znani literaci śląscy, redaiktoT Hille- 
b.rand, oraz Afartin Darge, korespondent „Vo&- 
sische ZŁg.“ . Ostatni bierze udział w wyciecz­
ce w porozumieniu z centralą swoją w B erl;- 
nie.

W dniu 25 bm. wycieczka zwiedzi zabytki 
m iasta, oraz wystawę w Pałacu Sziluik Pięk­
nych. Wieczorem odbed-zie się bankiet w ma­
łe j sali Slarego Teatru przy udziaie władz, 
oraz sfer kulturalno-artystycznych miasta. —  
W dniu 26 bm. wycieczka w dalszym ciągu 
będzie zwiedzaał zabytki miasta, zaś 27 bm. 
o godz. 13.30 odjedzie do Zaknpanego gdzie 
odbę.dzie się wspólny obiad, poczem o godz. 
23.15 wycieczka odjedzie z pow.rote-m do 
W rocław ia.
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Panny w niedzielę 19 hm. w cxa«ie ostatniej m^zy £\y, 
o podz. 12-te j odńpiew a m. T ad eu sz  Sza lu n ek  p ieśn i Mo 
uius7.ki. StradeM i i G oun oda. P rz y  o r g a m c h  tow a 
rzyczyć bedzie p ro f, S t . P r o f ic .

W n ied zie lę  19 bm . w k o śe ie le  0 0 . D om in ikan ów  
pod czas m szy św. o godz. 11.30 w y k o n a  ch ó r ecm ln a- 
r ju m  n aucz. m ęsk . szereg  p ieśn i r e l ig i jn y c h  pod k ie ­
ru n k ie m  p ro f, F r .  K o n io ra ,

W  k o ście le  OO. K a rm e litó w  w n ied z ie lę  dn ia  19 buf. 
o godz. 12. podczas m szy św. śp iew ać będzie p Sta- 
u is law  D ob ran ow akł (b a s ), a k o m p a n ia m en t p. S z a d a j.

W  n ied z ie le  dnia 19 bm. w c z a s ie  m szy św. o prodz. 
9 -te j odśp iew a w k o ś c je le  p a r a fia ln y m  w D ęb n ik a ch  
p W an d a T ro sk iew ie z ó w n a  szereg  p ieśn i k o śc ie ln y c h . 
P rz y  oraranach  p M n ^ teila .

W KO ŚCIELE N A JŚW . M A RII PANKU ozfer 
dzie®to-godziuitir3 nabożeństwo roznorzmiie się w nie­
dzielę, t. j. 12 b. łn , Prym a ją  o godz. 6 4 e j. po- 
ozem procesja z wyBtaiwiianiem Najśw. Sakraimein- 
tu. Sunna o godz. 12, nieszipoiry ,-ro niedzielę i w po­
niedziałek ci godz. 4, schowanie Naijów Sakram en­
tu o god'z. 7. W  niedzielę uroczystą sumę pomty- 
fiikailną celebrować będzie ks. infułat dr Józef Ku­
lki owski. w czasie której kazanie wygłosi bs. prof 
dr. Józef Rychlicki. Na zakończenie we -wtorek 
uroczyste pontvfikalne nieszpory o godz. 5-d.eij, 
w czasie których kaizame wygłosi ks. prał. Sitami- 
słaiw Maślińakd, rektor seminaiiTum duchownego 
śląskiego, poczem procesja z Najśw. Sakram entem  
pc kościele.

PRZEDŁOŻENIE TRWANIA W YSTA W I STRY- 
jrŃ SK iŁ .. Z powodu olbrzymiego powodzenia wy­
stawy Zofji Stryjeńskiej w Pałacu Sztuki, termin 
zamknięcia tej wystawy został przesunięty o bit­
ka dni. Codziennie zwiedza - tę wystawę, oraz wy­
stawę Czerwenki i „Niezależnych" mnóstwc osob, 
w tern również młodzież szkolna pod kierunk em 
nauczycieli. Z wystaw tych sprzedano kilkanaście 
dziel.

SUKCES TYGODNIA p r o p a g a n d y  t r z e ź ­
w o ś c i .  zorgamizowany przez C anliałę ahstynen- 
oką Kół młodzieży w Krakowie, przedstawia się 
im ponująco; opok imprez przeoiwa,Ikon oto wych, 
m ających na celu ogólne zaiieteresawamiij akcją, 
jak  w ykłady, urządzone przez radjo w całej Pol­
sce, poświęcenie sztandaru m lcJziieży atostymen- 
obiei w Krakowie, wystaiwa przeciwalkoholowa 
w Tarnowie, kurs abstynencki w Bochni, zorgaml- 
zomoiwa specjalna propaganda w innyich m iejsco­
w ościach na t»remie szkół pow szechnych, gimna 
zjćw . seminariów nauczycielskich i szkól zawodo- 
wyh, na skiutek której powstały łiozin'3 nowe Kola 
abstynenckie mlodaieży, jak : w  Styszow ie, Jaśle, 
Grybowie, Krośnie, Rymano-wie, M iejscu Piasto­
wem, Sanoku, Ustrykach Do-lnych i t. d. Liczba 
cizlonlków tych Kół. których kuratorjat ob< jmują 
zazwyczaj ayrełkitorowie szkól, wynosi, według na­
desłanych do Centrali sprawozdań, przeszło 2 ty­
siące młodzieży męsfoioj i żeńshieg w wieku od 14 
do 18 lat. rpz-atem na zakończenie Tygodnia pro­
pagandy trzeźwości w Krakowie odbyty się u t o -  

ezyste poranki i w ieczornice mie>scowych Kół ab- 
styncpcikioh, jak : w seiiunarjum  ductownem przy 
ul. Podzamcze, Stow. Pomioc. biur. i handl. (Po- 
tocKicgo 11), Zakład wychowawczy mlo-dzieży 
(Długa 42), szkoły zawodowej przy ul. Zamo-jskiego 
2, i t. d. Rezultaty „Tygodnia propagandy trzeź­
w ości" wymownie świadczą o niezwykłym rozwoju 
akcji abstynenckiej wśród młodzieży, którą uważać 
należy za jodynie racjonalną i najw łaściw szą 
w roziw-iazanwu kwestii al-kohol mwen.

OTW ARCIE NOWEGO CMENTARZA ŻYDOW ­
SKIEGO Ze sprawozdania o stanie robót na no­
wym cmewtamzu, złożonego na posiedzeniu Rady 
w yznaniow ej, okazuje się. że roboty około budowy 
domu przadpogrzebóiVfcgo są na ukończeniu ,że 
rury wodociągowe zpstaly w. ulicy. Jerozolim skiej 
już położone niębawein będzie m ożna-przystą­
pić do wpiwyuidizeuiia SKUiiHa eiekita-iozhego aa

cm entarz. Rada wezwała prezydium gminy c przy­
spieszanie robót, tak, by otwarcie nowego cm en­
tarza mogło z wiosną bieżącego roku narląpić.

ZAKAZ SPRZEDAŻY NAPOJÓW ALKOHOLO­
WYCH W DNIU W YBORÓ W  Krakowski urząd 
wojewódzki rozplakatował obwieszczeń le, że 
w dniach 4 i 11 marc<i b. r„ t. j. w dniach, kiedy 
odbędą się wybory do Sejm u i Senatu, zakazana 
jest -wszelka spnz-edaż, wyszynk lub podawanie 
napojów alkoholowych od godz. 18-tej dnia poprze­
dzającego wybory. Każde wykroczenie przeciwko 
powyższym zakazom pociągnie za sobą niezależnie 
od sary  niezwłoczne cofniecm Koncesji.

NA PLACACH TARGOWYCH w dniu 17 b.1 m 
w K-rakowii-3 notowano następujące ceny: 1 litr 
mleika zbieranego 25— 30 gr., niezbiie-ranego 35—  
40 gr., śm ietanki slrrdk-iej 60- -6 5  gr., śm ietany 
kwaśnej 1.80 —2.50 z t . 1 kg. masta aw yczajrego
5.80— 6 zl„ deserowego 7— 7.40 zł., sera krowiego 
1.30— 1.40 zł., kopa ja j 10— 10.50 zł., s-zituka 17—  
18 gr Drób: kura 5— 8 zł., kaczka żywa 6 -8 zl., 
gęś 14— 13 zl.. indyk 15— 24 zł., para kwiczołów 
60— 70 gr zaijąc w skórze* 3  -9 zl., bez skóry 
4— 3 j50 zł. 1 kg. sarniny 2 70— 4 oO zł. Ryby
1 kg. karpia 4— 5 zł., szczupaka 5—  6 izł.. sanda­
cza (śniięty) 4.50 zl. lina 4 zł., leszcza 5 zl., brza­
ny 5 zl., świi-nki 4 zl., w iślanych drobnych 2.50 zł. 
Ja rz y n y  100 kg. ziemmirków 9.50— 10.50 zl., 1 kg. 
buraków 20— 25% gr., marchwi 25— 35 gr., cebuli 
55— 65 gr.. czosnku 1.10— 1.60 z J , ka.lafjo-r (sztuka) 
2— 3 zł., 1 kg. pietrus-z-kii 35— 45 gr„ szpinaku
1.80— 2 zl., selerów 35— 4-5 gr„ włosa-izyz-ny 35—  
4-0 gr., chrzanu 1.60— 2 zl.

Z JBA W Y  PRZED ARESZTOWANIEM PO- 
DrRŻNĄŁ SO BIE GARDŁO. Ludwik Rokosz, Lad 
37, dozorca domu przy ul. Sław kow skiej 18, po­
przednio lokaij u dra Kozłowskiego, poderżną) sob.e 
gardło brzytwą w swem własmem m ieszkaniu. Po­
wodem zam achu sannobójoz-sgo była —  jak nas in ­
formuje policja —  obaiwa Drzed ewemłualnem are­
sztowaniem na tle zatargu z adm inistracją tego 
domu.

„W IĘ C EJ ŚW IA TŁA ". Nieznani sprawcy skra­
dli z realności przy ul. Ozamnowieckiej 51, pięć 
żarówek, w artości 15 zl.

W1AMANIE. Do m ieszkania Stanisław y Du- 
dlak, zam ieszkałe, pnzy ul. Masarekiei, 1, zakradli 
się  złodzieje i splądrowali je j rmies-z-kanie, przy- 
czeiT .zabrali garderobę, wartości około 500 zl. 
Złodzieje rderwali kłódkę przy dnziwiach wchido- 
w ydi i w ten soosób dostali się do m ieszkania.

MASKI PRZEDWYBORCZE. Aktualna rewia sa­
tyryczna ..Maski przedwyborcze", pióra Jadwigi 
Migowej, ukaże się w dniu 1 m arca w sali „Ba • 
gateli". Maski, w btórvch wysląąiią wykonawcy, 
będą dziełem znaneigc karykaturzysty, Antoniego 
W asilewskiego. W  rewii prr/csuinie się ra  tle akcji 
przedwyborczej cały  szereg osobistości dobrze zma 
nycli publiczności krakowskiej. 1

PLANARNE POSIEDZENIE USBY HANDLOWEJ 
I PRZEM Y SŁO W EJ W  KRAKOW IE odbędiize się 
w sobotę dinia 18 b. m o godz. 5 po południu 
w sali ohrad Izbv (Kraików, Długa 1, I p.). Porzą­
dek obrad obejm uje: sprawozdanie' prezydium, wy­
bór orezydemta, wiceprezydenta, oraz deiegata 
Izby do prnzydiium na rok 1928, wybór skarbnika, 
wybór członka i zastęipcy członka dyrekcyjnego 
Rady kolejowej, projekt budżetu na rok 1928, 
wnioski kom isji budżetowej, sprawozdanie kom isji 
połączonych sekcyj o bieżących sprawach przemy­
słowych, oraz win-ioski i interpelacje.

Z DOLSKIEJ AKa OEMJ* UMIEJĘTNOŚCI Po­
siedzenie W ydziału historyczino-filfuzoficznego ot'- 
będaie się w poniedziałek dnia 20 b. m o godz 
6-teij. Porządek dzienny: Ks. prnf. K M ichalski: 
W-nlyiw Avenroesa i Aleksandra Afrodi-zjasza na 
psvchologję XIV  wieku. Potem odbędzie się po­
siedzenie adm inistracyjne.

KOLLEGJUIŁ W YKŁADÓW  NAUKOWYCH Ry 
nok gi. A-B 39). Niedziela 19 b. m. Helena Potu- 
licka (z W arszaw y): Kruishmamurti i jego nauka 
(z dyskusją); poniedziałek 20 b. m. dr. Maks. Józ. 
RossDerger: Nowy ustrój sądmwndotwf w Polsce; 
środa 22 b. m. prof. uniw dr. W itold W ilkosz: 
0  telewizji (iz ohraz. świeWn.); czwartek 23 b. m. 
Roman Brandstatter i Ju łjan  W itkower W ieczór 
autorski; sobola 25 b. m. Magdalena Sam ozw aniec: 
Kraków widziany z oLiem humorysty, i Początek 
o godiz. 7 wieczorem.

UPORCZYW E ZAPARCIE STOLCA, katary gru­
bej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bo­
kach, przechodzą przy używaniu rano i wieczór 
po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej „Francisz­
ka- Józefa". Powagi lekarskie potwierdzają, że wo­
da F iam u zk a-Jtizefa  nawet przy skłonności do 
podrażnieni? kiszek działa bezboleśnie. —  Żądać 
w aptekach i drogerjach. 136

Z kraju.
NOWE M AGISTRACKIE GMACHY SZKOLNE 

W  W A RSZA W IE SA ZBYT KOSZTOWNE. W y­
budowane os-ta-tnio nrzez m agistrat waiszawski 
nowe gmachy szkolne okazały się dość kosztowne. 
Samre procenty od sum, w yłożonych na koszta 
budowy jednego żakiegc gmachu, wynoszą rocznie 
około iSO.OOu złotych. Gmach taka daje pomiesiz- 
ezenie 1.300 dzieciom zra-na i 1.200 wieczorem. 
W obec tego, dostarczenie dziecku m iejsca w nowej 
szkole kosztuje około 70 złotych rocznie. W zwią­
zku z mm Rada miejsKK w yraziła pod adresem 
magistratu życzenie, by nowe budynki szkolne 
budowano taniej i oszczędniej.

W ARSZAW A O T R Z zbU  sAMOCHÓD OPANCE­
RZONY NA PRZEW ÓZ PIEN IĘDZY MAGISTRA­
CKICH. Przez kasy m agistratu i różnych jego w” 
działów przesuwają się codzień znaczne, nierzadko 
kilkumiiljonotwe sumy Sumy te przewozi się do ka­
sy centralnej magistratu Konno, co nie j-3st bez­
pieczne. Pokusa jest w ielka i o wypadek nie tru­
dno. Z tegó toż M zilędu m agistrat zatoupil spocjal-

przeży w szy  la t .17 zm arł d n ia  l t  lu teg o  
1938 ro k u  w G d y n i.

Zw łoki p rzew iez io n o  do K ra k o w a . 
P o g rzeb  odbędzie się  n a cm e n ta rz u  r a ­
k o w ick im  w sob otę , d n ia  18 bm . o godz. 
i p o p ołu d n iu , n a  k tó ry  to  sm u tn y  ob- 

I rzęd  z a p rasza  Z arząd  R e s t a u r a c ji  „ S ta ­
re g o  T e a tru '* , U l  ,

n? karetkę oancem ą, która sl-uż.yć bed-zic w yłącz­
nie do przewożenia pieniędzy

NOWY GMACH OPERY W  W ARSZA W IE, l isma 
warszawskie donoszą, że zarząd teatrów mu jsk 1. 
w myśl uchwały Rady m iejskiej, wystosował już 
do wydiziału technicznego m agistratu ptomo 
w sprawie opracowania projektu budowy nowego 
gmachu o-peryr.

PA D ER EW SK I SPR Z ED A Ł „B R ISTO L" P is m a  
w arszawskie donoezą o sprzedaży jednego z _naj- 
wiiększych hotelu warszaw skich „Bristol", ktorejjo 
dotychczasowym w łaścicielem  był Paderewski. G.*- 
tel został zakupiony przez Bank cukrówniionwa za 
sumę około- -560 tysięcy dolarów.

B ESTIA L SC Y  BANDYCI. Do powTacającej do.do­
mu Ryhk.i Gulden, zam ieszkałej w tYarszaw ie przy 
uil. W olskiej 177, podeszło tirz-;ch jak ichś drabów 
z żądaindem wydania im pieniędzy. Przestraszona 
Guldenowa, w ręczyła napastnikom  wszystkie po- 
siadane pieniądze w sunnie kiilku złotych i paczkę 
papie,rodów, w artości 1.60 zt. Nie zadowoliło to 
zbirów. Obezwładniwszy kobietę, w bestialski spo­
sób pok.raja.li je j dłonie nożami Na Krzyk Guldi 
nowej nadbiegł policjami. Niestety, napastnicy zdo­
łali zbiec.

KATASTROFA KOLEJOWA W  KOLUSZKACh.
Z W arszaw y donoszą Poprzedniej nocy o go.iz. 
9.30 na stacji Kołu,saki pociąg towarowo-,pospieszny 
przejechał syginal i w pełnym biegu wpadł na bok 
'łojącego na sJerym  torze pociągu towarowego. 
Skutkiem  uderżenća siediw wagonów zostało do­
szczętnie zdruzgotanych, tendsr i lokomotywa od­
niosły poważne uszkodzenia. Na sczęście ofiar 
w ludziach nie było. Skutkiem  zatarasow ania to­
rów, pociągi przeiz całą noc były  kierowane dro­
gą okrężną, co spowodowało znaczne opóźnienia.

.R ESZ T u W a NIE KOMUNISTYCZNEGO KAN 
DYDATA NA PO SŁA  ZA uSZU STW A . Kandydat 
na posła z listy komuniL=tyczneó „Zjednoczenia 
Ghlopsiriego Samopomoc" na ok-^g wyborczy 47 
Rzeszów, Ferdynand Tkaozów, został miegdaj are­
sztowany i odwieziony do sądu kannego w Rze­
szowie. za oszustwa i sprzeniew .erzem a w chłop­
skiej spółdzielni „Siew " w Nisko. .Tkaczów sprzę- 
ndewrerayl ogółem 20.000 zl, Następny kandyda* 
te. listy , W iśniew ski, został przytrzymamy za lę- 
giłymowairie się faJszyw-emi papierami

l e  ś w m t a .
SCHW ARZBART IED ZIE DO PALE3TYN T.

Jak  donosi „B^rłi,ne^ Tageblatt", m oiderca ataina- 
na Pettory, zega.m istrz Schw arzbart. wniósł do 
konsulatu angielskiego w Paryżu prośbę o Dasz- 
port i zezwolenie na em igrację do Palestyny dla 
siebie i sw ojej żony Schw arzbart wszystk e swoje 
papiery, odnoszące się do procesu o wspomniane 
morderstwo, ma oddać do Biblioteki Narodowej 
w 1 Jerozolim ie.

Moniidze nrmng norę szKła.
Liud-zikość czeka nowa radosna niespo- 

dzianika, którą przygorowuje jej opiekuńcza 
wiedza: krótkowidze i dalekowidze nie będą 
nosili sząiecąicyc-h i niewygodnych szkieł, lecz 
lu-skii oczne, bezjpcwśedinio dopasowane do po­
wierzchni oka,

Rmijeikt (o nie nowy, lecz zrealizowanie go 
na,potykało dotychczas na nieprzezwyciężone 
przeszkody. Najważniesjzy byl brak materiału, 
z kitórego można sponząazić pokrywę na­
rzędzia tak delikatnego i skomplikowanego, 
jakiem jest oko. Przysłużyły się w tym kie- 
l uniku doświadczcnila fabryłiantów, względimie 
wyratoiacizy sztucznych gałek oczinyx:h.

Jaik wiiaidomo, gałka oczna nie da się fabry­
kować masowo i szabkmowo. Wszelkie próby 
yr tym kierunku zarwodziiy, ponieważ są tak 
różne, jak różne są ludzkie undywi dualność i.

To też fabryki tanich gałek ocznych, które 
chwilowo, jako nastęipshro wodny, bairdzo się 
rcizminożyły, n'ie mogły się rozwinąć. Zato wy- 
ratoiaeze oczu szklamyrnh, jeżdżący z jednego 
większego miasto do dniglego, aby na spe­
cjalne zaimówiienie ściśle wedle miairy i naij- 
delilkaitniejszego odcienia barwy oka dobrać 
drugie, doprowadzili zawód swói do istotnego 
kunsztu. Oczy taikie są ba rdze drogie i nie 
każdy może w ten s>posób uzupełnić swoje 
braku.

Obecnie nadchodzi z Niemiec zę sTeir wyra- 
biaczy oczu sensacyjna wiadomość. Oto bę­
dzie można gaiki oczne krótko- i daleko- 
wiidizów pokrywać szklaną łuską, umieszczoną 
pod powieką., która zas'ąpi zupełnie szkła, 
zniaroaiwidzcne z wielu przyczyn Po pierwsze 
szkła są bardzo aiewygodne i odsta.niaja ca­
łemu świ-atu mankament danej osoby, po
drug;e oko jest często narażone na niehezpie- 
nzpńsłwo. ponieważ orzy unadiło odlaimeik 
Rizkia paliwo może wpaść do oka. Obecnie łu­
ski szklane zairad-zą dostatecznie tym wszysit- 
kim łmaikon; nawet wynalazek urw-zgiędmi
wilgoć, niezbędną gałce ocznej, jakoteż łzy, 
wyciekające z gruczołów łzawych.

Jedna jes-zcze przeszkoda jest do przezwy­
ciężenia, a mianowicie grubość soczewki, po­
trzebnej dla danego oka. Leoz i nad tem pra­
cują specjalni optycy, a skoro tylko ta tru­
dność da- się opanować; używani- łusek ocz­
nych wejdzie 'powsizechnie w  uzj^ie-.
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Z  T o r .  Przyjaciół Sztnfc Pięknych.

Wgstawn zbiorowe
Zciji M ryiensiilci IE. tM rw o r .i  
oraz „w y staw a niezależnych"

Bodaj że od czasu przejścia Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych pod nowy zarząd 
żadna wystawa z szeregu zorganizowanych 
przez niego nie miała takiego powodzenia, jak 
obecna. Już na otwarciu je j było przeszło pół­
tora tysiąca osób, a w ciągu niecałych trzech 
tygodni trwania przewinęło się jeszcze dobre 
kilka tysięcy. Jako objaw dodatni dla kultury 
estetycznej należy też zanotować gromadne 
zwiedzanie wystawy przez młodzież szkolną, 
której w ostatnich tylko dniach było w gma­
chu kilkaset uczniów i uczenie szikół średnich. 
W ten sposób zainteresowanie młodzieży dla 
sztuki plastycznej wzmaga się metylko od 
strony „oficjalnej" w stosunku do przeszłości 
naszego malarstwa czy rzeźby, —  ale także 
w stosunku do ich teraźniejszości, do najnow­
szych ich przejawów, co ma więcej życiowe­
go charakteru. Tembardziej, że na wystawach 
tych niejednokrotnie młodzież ucząca się ma 
sposobność oglądania dzieł swoich nauczycieli 
rysunku, na który obecnie w programach szkół 
średnich tak wielki kładzie się nacisk —  nau­
czycieli, których stanowiska w krakowskich 
przynajmniej szkołach średnich obsadzone są 
prawie bez wyjątku przez malarzy mniej lub 
w ięcej wybitnych.

Na wystawie obecnej główne jednak zain­
teresowanie skupiło się niewątpliwie na dzie­
łach  Zofji Stryjeńskiej, na której oryginalny 
i samorodny talent mieliśmy sposobność na 
szpaltach „Nowej Reform y" zwTócić uwagę bo- 

\ daj pierwsi w prasie polskiej —  jeszcze wów 
czas, gdy na wystawie, zdaje się, w Muzeum 
Przemyslowem pojawiły się jej „al fresco" 
malowane postacie mitycznych bożków sło­
w iańskich, ujęte bardzo indywidualnie a je­
dnocześnie z dz.iwnem wczuciem się w charak 
■ter pantei9tyczny — jeżeliby tak rzec moż­
na —  mitologii słowiańskiej (o której zresztą 
tak mało stosunkowo wiemy)', w je j swojski 
koloryt i kształt ściśle złączony z życiem przy­
rody. Już wówczas młoda bardzo artystka uka­
zała wszystkie cechy oryginalne swego talen­
tu,/którym w dalszym, daleko posuniętym roz­
woju artystycznym , pozostała wierna, rozwi­
ja jąc  je tylko i potęgując.

Charakter tego talentu przeznaczał ją  z gó­
ry niejako do malarstwa dekoracyjnego i z tej 
dziedziny dała też p. Stryjeńska najw ybitniej­
sze swoje dzieła, do których zaliczyć trzeba 
wystawione obecnie właśnie wielkie „pan- 
neaUx“ dekoracyjne (które przed dwoma laty 
były jedną z ozdób polskiego działu na mię­
dzynarodowej wystawie sztuki dekoracyjnej w 
Paryżu), przedstawiające miesiące roku. Ma­
my tutaj znowu niejako inne w cielenia boż­
ków słowiańskich, połączonych ściśle z prze­
jaw am i życia przyrody j z właściwą z tego 
życia wziętą, „dekoracją". Obok zalet bujnej 
kolorystyki, za.pomocą której wypowiada się 
także temperament artystki, obok świetnego 
„przelewania" kształtów zaobserwowanych w 
rzeczywistości ludzi, zwierząt i roślin w ele­
menty dekoracyjne, obok indywidualnego sty­
lizowania swojskości i z zachowaniem je j naj­
trafniej odczutego jądra —  mamy tutaj także 
rzecz bardzo rzadką w malarstwie wogóle, w 
naszem w szczególności (jeżeli już się nie ma 
do czynienia z wyraźną karyktaurą) —  mia­
nowicie dowcip środkami czysto malareskie- 
mi wyrażony. Rzecz oczywista, że z takiemi 
•właściwościami talentu p. Stryjeńska jest rów­
nież urodzoną ilustratorką (co już od dawna 
mieliśmy sposobność poznać przy je j ilustra­
c jach  do „Monachomachji" i t. d.), to też rów­
ne zainteresowanie budzą na obecnej wysta­
wie jej świetne ilustracje do „Sielanek" Kio- 
■nowicza —  oraz figury, przedstawiające „tań­
ce polskie" o wielkiem bogactwie pomysłów 
i dowcipu malarskiego, z doskonaleni przeto­
pieniem obserwowanych pierwiastków rzeczy­
wistości na koncepcję „sty low ą",. zachowują­
cą najważniejsze z nich. Godny też jest osob­
nego podkreślenia fakt, że p. Stryjeńska wy­
szedłszy niewątpliwie z „folkloru" polskiego 
podkrakowskiego, z zamiłowań i obserwacyj 
Tetmajerowskich powiedzmy, bardzo szybko 
w yszła z tego ciaśniejszego kola, objąwszy 
motywy ludowe i motywy sztuki ludowej 
„wszechpolskie" jeżeli można się tak wyra­
zić, a więc i z Małopolski wschodniej i łowić 
kie i kurpiowskie i t. d., wcieliwszy do tego 
folkloru i taki taniec „żydowski" i typy wiel­
komiejskiego bruku warszawskiego w „polce" 
—  jednem słowem rozwinąwszy gamę moty­
wów i sztuki lądowej polskiej w najszerszem 
je j zasięgu. W łaśnie dzięk.i temu talent p. Stry 
jeńskiej jest czemś w swoim rodzaju jedy- 
nem i bardzo cennem w naszem malarstwie.

Drugim punktem zainteresowania w obec­
nej wystawie była zbiorowa ekspozycja prac 
p. E. Czerwenki, przedstawiająca poważny i 
wielostronny dorobek artystyczny tego m ala­
rza w ciągu lat ostatnich. Obok wielkiego wit­
rażu kościelnego, w którym to rodzaju arty­
sta pracuje owocnie już od lat kilku, mamy 
tutaj portrety i pejzaże swojskie oraz wło­
skie. Ten ostatni podział aczkolw ek tylko na 
temacie —  trzeba jednak zachować, ponieważ 
właśnie u Czerwenki daje się zauważyć po­
między terni dwoma kategorja.mi jego obrazów 
wyraźna różnica. Podczas, gdy pejzaże swoj­
skie trktowane są z pełnem rozwinięciem za­
gadnień światła i koloru, oddającem _ ich na- 
tężenie — pejzaże wjoskie pomijają niejako to 
zagadnienie oddając raczej nastroje j  koloryt 
wspomnień turystycznych —  stanowią rodzaj 
wdzięcznych i pociągających iłustracyj do po­

dróży. Natomiast do rozwiązania zagadnień 
koloru i światła przywiązuje artysta wielką 
wagę przy malowaniu swych portretów, co im 
dodaje dużo życia przy zachowaniu doskona­
łego podobieństwa.

„W ystawa niezależnych", zajm ująca poza 
terni dwoma wystawami zbiorowemi wszyst­
kie sale gmachu i obejmująca półtorej setki 
prac kilkudziesięciu różnych artystów —  jest 
w swoim rodzaju niemniej interesująca różno- 
istronnością i różnorodnością tematów, technik, 
talentów i indywidualności artystycznych. 
Wspomnieć tu urzedewszystkiem trzeba, że 
mamy na niej doskonały autoportret Prusz­
kowskiego, który jako profesor w warszawskiej 
szkole sztuk pięknych stał się twórcą orygi­
nalnego i wartościowego prądu w malarstwie 
polskiem tak zwanej „szkoły św. Łukasza", 
złożonej z kilkunastu wybitnych młodych ta­
lentów —  dalej akwarele A. Kędzierskiego, 
krajobrazy i kompozycje bardzo obiecującego 
młodego u ta le n to w r^ ' artysty Detkego, por­
trety Czerwińskiego z Warszawy, pejzaże A. 
Malickiego (może bardziej ciekawe i intere­
sujące, niż na niedawnej jego własnej wysta­
wie zbiorowej), prace przedstawiające pewne 
nachylenie się ku „ekspresjonizmowi" W. Weis 
sa, zresztą pozatem całą  grupę „ekspresjoni- 
styczną" parysko-polskich malarzy, jak T y  
tu9 Czyżewski, Andrzej Pronaszko, Rutkowski; 
dzieła Wł. Skoczylasa, ciekawe kompozycje 
o treści „literackiej" —  jakby powiedziano da­
wniej —  W. Bunscha, pejzaże R afała  Malczew­
skiego (syna Jacka), talentu bardzo oryginal­
nego, portrety i martwe natury Zbigniewa Pro­
naszki, pejzaże Szymona Mullera, artysty bar­
dzo sumiennego w traktowaniu postawionych 
sobie zadań malarskich, Z. Millego, Stanisław a 
Szw arca, J . Karszniewicza, W. Wodzinowskie- 
go, „wizje architektoniczne", łączące swoisty 
wdzięk z rozmachem i siłą St. Noafcow- 
skiego i t, d. Jednem słowem —  całość wy­
stawy daje zwiedzającemu m ałerjał bogaty i 
różnoatronny, nic dziwnego też, że wystawa 
cieszy się nieślabnącem powodzeniem.

St. M.

Kradzieże dzieł sztuki.
Koiskcjonista „amator" dzieł sztuki był do 

niedawna jeszcze typem niezmiernie rzadkim. 
I istotnie niewielu tylko znamy takich ludzi, 
którzy posiadali muzeum, gałerję, pinakole- 
kę czy niewielką choćby kolekcję. Zwyczajnie 
też tacy kolekcjoniści nie mieli dostatecznych 
środków maiterjalnyh. Polowali na przedmio­
ty artystyczne nie dla zysku, więc płacili nie­
wiele za to, co udało im się w tej dziedzinie 
wytropić. Dlatego t-o było istnem szaleństwem 
ofiarowywać im na sprzedaż Obraz czy arras 
skradziony w muzeum, bo nietylko, że kolek- 
cjoniści ci znali doskonale wszystko co w ta­
kich muzeach istniało, ale i dlatego, że ofia­
rujący nie miał widoków zrobienia dobrego 
interesu z niebogatym nabywcą. Z tych dwu 
powodów pamiątki z muzeów były o wiele 
bezpieczniejsze przed kradzieżą, niż dziś, gdzie 
są tak starannie strzeżone. Obecnie atoli sy­
tuacja się zmieniła. Liczba amatorów kolekcjo- 
nistów dawniej tak znikoma wzrosła w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat niby na drożdżach. 
Każdy nowowzbogacony chce mieć galerję o- 
brazów, atoli posiadając pieniądze ubogi jest 
w kulturę, nic więc dziwnego, że kupuje wszyst 
ko co jest rządkiem i kosztownem. Temu za­
wdzięczamy spekulację i handel arcydziełami 
sztuki wszystkich epok i szkół uprawiane przez 
tego rodaju ludzi od pól wieku. Zwłaszcza Ame 
ryka dzierży tu prym, a że sama nie posiada 
ani śladu sztuki narodowej, przeto pragnie 
przyjść w posiadanie, —  dzięki dolarom — 
tychże dzieł ze starej Europy. Kraje, które nie 
umieją przez odpowiednie ustawy zabezpie- 
czyć wywozowi swej spuścizny artystycznej, 
będą z  niej powoli, ale nieuchronnie ogołocone. 
Ta m anja nabywania dzieł sztuki, jaka ogar­
nęła milionerów z poza oceanu, dała pochop 
do przemysłu fałszowania czy kradzieży 
tychże.

Złodzieje dawnych czasów, jeżeli kradli w 
muzeach, to wybierali rzeczy kosztowne, już 
przez sam materjał z jakiego były zrobione, 
a więc biżuterje czy to przedmioty numizma­
tyczne, których mogli się potem łatwo pozbyć 
i z większym zyskiem niż za obraz czy arras.

Najdawniejszą kradzież tego rodzaju, o ja ­
kiej wspominają kroniki z lei dziedziny ludz­
kiej działalności, popełniono w Paryżu w pew 
nej tragicznej chw ili historycznej. Dnia . 24 
sierpnia 1572 w czasie osławionej Nocy św. 
Bartłom ieja, gdy Ilngenotów mordowano na uli 
cach czy po domach, kilka indywiduów uzbro­
jonych i zamaskowanych korzystając z za­
mieszania . i  paniki wpadło do Louvru aż do 
królewskiego gabinetu monet i medali i w y­
niosło stamtąd ca łą  kolekcję.

W r. 1605 w niecały wiek później ten sam 
gabinet został znowu ograbiony. Złodziej wdarł 
się tam w przekonaniu, że nie spotka tam 
nikogo. Ale pokazało się, że sam konserwator 
tych monet opat Brusebud, uczony antykwa 
rjusz, spał w pobliżu skarbów powierzonych 
swej pieczy.

Posłyszał hałas, ale nie miał już czasu za­
wołać o pomoc, złodziej bowiem ugodził go 
sztyletem śmiertelnie. Na drugi dzień znale­
ziono trupą, ale razem ze złodziejem zniknę­
ły najcenniejsze egzemplarze kolekcji.

Największą atoli kradzież w muzeum nu 
mizmatycznem w Paryżu popełniono w r. 1832. 
Sprawcą okazał się niejaki Fossier, zbiegły z 
galer zbrodniarz. On to wdarłszy się cich a­
czem do gnlerji zdołał unieść ze sobą w no­
cy  w worku TO kg. kosztowności.

Wytropienie tego złoczyńcy jest jedną z
■ •. a j /iisT'.V 5sd-J ugj.

największych zasług sławnego detektywa pa­
ryskiego Vidoqua, który sam był złodziejem 
zanim został agentem policji. Przypomniał on 
sobie mianowicie, że niegdyś miał w więzie­
niu w Brest towarzysza niedoli, który mu pod­
dał projekt okradzenia tychże zbiorów numi­
zmatycznych.

Opierając się na tych zwierzeniach, idąc 
po nitce do kłębka rozpoczął poszukiwania i 
znalazł sprawcę kradzieży u jego własnego 
brata złotnika w Tournelle. Ale i tym razem 
okazało się zaipóżnem odkrycie ąłoczyńcy. Mo­
net nie ocalono, znaleziono je już stopnione 
w tyglu. Stratę obliczono na cztery miijony 
franków.

Złodzieje muzeów z owych czasów nie ro­
ścili sobie pretensyj do miana znawców sztu­
ki i pogardzali iem co nie było cennem jako 
sam materjał, dzisiejsi odznaczają się więk- 
szem w tym kierunku znawstwem, ale nie 
wykazują znowu nadzwyczajnego zmysłu prak 
tycznego. Często kradną dzieło sztuki zbyt do­
brze znane i podziwiane i przez to popełnia­
ły błąd nie do przebaczenia.

Ciekawą jest historja kradzieży, której ofia­
rą padł Aąuew, kupiec obrazów z Londynu. 
Posiadał on jeden z najcenniejszych arcydzieł 
Gainsborougha, mianowicie portret Duchessy 
de Devonsliire, który kupił za 250 tys. fran­
ków. Pewnego poranku roku 1876 spostrzegł, 
że obraz zniknął, mianowicie wycięto płótno 
zostawiając ramy próżne. Wypadek stał się 
głośnym, a policja rozpoczęła gorączkowe i 
wszechstronne poszukiwania; wszystko da­
remnie. Nareszcie w r. 1901, a więc po 25 la­
tach, znana ajencja tajnej policji Pinkertona, 
najlepsza organizacja prywatna amerykańska, 
doniosła Aguewowi, że jego obraz znajduje się 
w Chicago. Kupiec przepłynął Atlantyk i udał 
się do nieprawego w łaściciela płótna, nieja­
kiego Wolfa. Ten był umierającym i czy to 
z powodu wyrzutów sumienia, czy z powodu 
braku pieniędzy uznał za stosowne zwrócić 
obra.z właścicielowi lub też mu go odsprzedać. 
Aguew uszczęśliwiony z odnalezienia tego ar­
cydzieła umiał uznać skruchę i odbdarzył od­
dawcę obrazu sporą paczką banknotów. Wolf 
■poznawszy niemożność sprzedaży obrazu' zbyt 
dobrze znanego przechował go przez cały ten 
czas w oczekiwaniu chw ili stosownej, aby 
go odsprzedać temu samemu kupcowi, które­
mu go był ukradł. I jego cierpliwość została 
niczasłużenie wynagrodzona, lecz, jak zwyk­
le, z samej kradzieży arcydzieła sztuki nie od­
niósł sprawca żadnej korzyści.

W sierpniu 1911 spostrzeżono, że w Luwrze 
w Paryżu zniknęło najcenniejsze arcydzieło 
całej tej galerji, mianowicie sław na Giocon 
da, Leonarda da Yinci. Czyniono najdziwacz­
niejsze przypuszczenia w związku z tą sen­
sacyjną kradzieżą i pisano na ten temat in­
teresujące. powieści. Atoli prawda okazała, że 
była to najzwyklejsza kradzież dla zysku. Ro­
botnik, który pracował nad odnowieniem sal 
muzealnych w przekonaniu, że osiągnie Bóg 
wie jaką korzyść z obrazu tak cenionego, z 
największą łatwością wyciągnął go z ram i naj 
spokojniej wyniósł pod pachą. Przez 2 lata i 
4 miesiące Monna Lisa, o wymownym uśmie­
chu i przecudnych rękach pozostawała poza 
Luwrem. Ten, który ją  ukradł przewiózł ją 
do Italji, ojczyzny damy przedstawionej na 
obrazie, i do ojczyzny samego portretu. Do­
piero w grudniu 1923 naiwny winowajca zde­
cydował się zaproponować kupno obrazu je­
dnemu z antykwarjuszńw we Florendj i to 
właśnie w tym domu, gdzie obraz został stwo­
rzony. Oczywiście odrazu wpadł w ręce po­
licji. W ten sposób Gioconda kupiona przez 
Franciszka I., wielkiego w ielbiciela Leonarda 
■da Vinci w jego własnej osobie —  wróciła na 
swoje miejsce w okazałej galerji paryskiej.

Krew i polic;a
podczas dyskusji film owej

(K oresponden cja „N Reformy".)

Paryż, 9 lutego.
(„TiibuD® Librę dn Cinema“ widownią bójki. 
M anifestacje surrealistów. — Krew z nosa 
l  palki policji. —  Dziesiąta Muza trinmfuje).

Jest sobie takie sympatyczne towarzystwo 
dla popierania filmów awangardy. Nazywa 
się  „Tribune Librę du Cinema". Założycielem 
'jego i dyrektorem jest znany arysta-malairz 
Karol Leger Co dwa tygodnie odbywa się w 
sym patycznej „Salle Adyar" pokaz filmowy, 
poczem .toczy się dyskusja na temat wyświet­
lonego filmu.

Dyskutują przeważnie młodzi i dyskutują 
zapalczywie, a słowa „idjota", ^kretyn", „za 
drzwi z nim " itp. często przelatują nad na­
strojoną zapalczywie salą. Zawsze jednak 
kończy się wszystko dobrze. Dziś sprawa przy­
brała całkim  inny obrót.

Jak  zwykle, sala zapełniła się doszczętnie. 
Dyr. Leger w słowie wstępnem prosił, by dy­
skusję toczono spokojnie i podał parę w ska­
zówek regulujących ją. Wyświetlono amery- 
kańsko-szw ajcarski film „Złote runo". Treść, 
ojciec nde cierpi swej synowej (dobrej i pięk­
nej naturalnie) i przez swe intrygi doprowa­
dza do dysharmonji w miodem małżeństwie, 
potem do podejrzeń co do wierności żony. — 
Niewinny flirt z jednym z pracowników far­
my przeinacza się za intrygą ojca w —  zdra­
dę małżeńską. To też gdy ów pracownik zapa­
la ł miłością do żony swego chlebodawcy i 
wkrada się do je j sypialni, ona go zabija, ale 
mąż nie wierzy w jej niewinność. Tragedja — 
ona idzie w świat... Treść, jak widać banalna, 
ato zajęcia świetne, montaż doskonały, a akto-
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Zawiadomienie!
Stowarzyszenie żydowskich rę= 

kodzielników „Szomer Umonim" 
w Krakowie podaje do publicznej 
wiadomości, że z ogłoszonem na 
dzień 19 lulego zebraniem przed= 
wyborczem ź y J o w s k i c h  r ę k o d z ie l­
n ik ó w  i c h a łu p n ik ó w  nic w spólnego 
nie ma i że W ydział tego Stow a­
rzyszenia uchwalił ż a d n y c h  zebrań 
rę k o d zie lnik ó w  ż y d o w s k i c h  w  s p ra ­
w ie w y b o ró w  do S e jm u  i S e n a tu  nie 
z w o ł y w a ć .  t40

Sekretarz  i P r e z e s :

Teodor Bem bitzer Joachim  Steinberg

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY
EDGMJUSZA P1ETR0NIA
KRAKÓW , ULICA K A R M ELIC K A  L . 12 I .  P IĘ T R O .
Godz. p r z y ję ć  od 9—1 i od 3—8 w., w niedziele

i św ię ta  od 10—12.
D la  P . P . U rzęd ników , W o jsk  »wych, A kad em !* 
ków  i U czniów  szkół ś re d n ich , zn acz do u stęp stw a  

i dogodne w aru n k i sp ła t. 89
G a b in e ty  n ow ocześnie u rząd zone. — O sobny g a ­
b in e t d la  p ań . — O p iek a  le k a r s k a  n a  m ie js c u .

rzy i reżyser nie mogli lepiej wykonać głu­
piego scenarjusza,

Już podczas seansu jakiś głęboki ba.s do­
nośnie i dosadnie protestował przeciw filmo­
wi. Okazało się, że na sali znajduje się trzech 
„■suirrealistów"i którzy wyrażali bardzo nawet 
ordynarnie swe niezadowolenie, piętnując Le- 
gera jako artystę czasu, że mógł taki film po­
kazać w „Tribune".

Gdy po seansie zabrał z estrady głos jakiś 
zapalczywy grubas —  wynikła skandaliczna 
bójka. Grubas zwrócił się do trzech siedzą­
cych razem oponentów i nazwał ich „trójcą 
idjolów". Ci zaczęli sypać wyzwiskami i po­
gróżkami. Grubas zaperzył się i zawołał, że 
jeśli będą mu grozić, to zawoła policji. Na to 
sala wzburzyła się. „Libertć" i w dodatku 
„Tribune L ibrę"! Na estradę wyskoczył jakiś 
ch.udy młodzieniec i z miną, jaką się stosuje 
w rozmowie z w arjatam i, skarcił grubasa, po­
czem —  pociągnął go za uchol Grubas na to 
trzasnął go w głowę. Momentalnie trójca sur­
realistyczna ' skoczyła na estradę i zatłamsiła 
grubasa do kąta. Leger zbladł i zaczął b ła­
gać o spokój. Tymczasem jednak mnóstwo o- 
sób wskoczyło na estradę i rozpoczęła się for­
malna bójka.

Bili się zwolennicy surrealistów z ięh prze­
ciwnikam i, a bili się tak, jakby nie chodziło 
o film lub o teorje artystyczne, lecz conaj- 
mniej o różnice partyjne. W idząc, że bójka 
przybiera obrót wprost niebezpieczny, ktoś 
skoczył po policję.

Francuzi jednak nie lubią się bić zbyt dłu­
go. Bójka przygasła — i z tłumu wyłonił się 
ów młodzieniec, który pociągnął grubasa za 
ucho — i wskoczył na stolik, na którym leżą 
akty Legera. I oto sala ujrzała, że ów mło­
dzian, blady ; podrapany, dramatycznym ge­
stem wskazuje na swoje spodnie, a  raczej 
resztki spodni, które mu zdarto i potargano 
w "bójce. Świecąc bielą, stał tak na stoliku 
jak żywy posąg nieszczęścia, gdy nagle ktoś 
pchnął stolik i figura grozy w biel tanie ru­
nęła z estrady. Bójka zawrzała na nowo —  
gdy wtem zjawili się policjanci. Momentalnie 
uspokoili w alczących, rażąc ich gumowemi 
pałkami. Leger złożył krótkie zeznanie, na 
■podstawie którego zaaresztowano 3 surreali­
stów. Gdy policja i aresztowani wyszli, w sati 
zawrzało na nowo. Chciał mówić ów mło­
dzian stargany —  nie dopuszczono go do gło­
su. Potem stanął na estradzie ów grubas — 
cały  skrwawiony krwią serdeczną —  z no­
sa —  nie dopuszczono go. Leger nie mógł sobie 
dać rady z wrzawą. Sala ryczała: kto przy­
prowadził policję? Mniejwięcej połowa była z 
tego zadowolona, druga na to wściekła. Na 
balkonie doszło znów do małej bójki, przezwi­
ska bardzo ordynarne i wyrafinowane krążyły 
nad tłumem, zam iast poważnych terminów 
filmowych.

Dyskusja nie odbyła się. Po blisko godzin- 
nem awanturowaniu się i wyzywaniu, pu­
bliczność opuściła salę.

Coś podobnego jest możliwe tylko w Pary­
żu. gdzie niezwykle silnie interesują się fil­
mem. Paryż jest ośrodkiem „awangardy fil­
mowej" i siedzibą najtęższych je j przedsta­
wicieli. Pozatem nadrealiści paryscy to praw­
dziwi genfelmeni-a pasze... Nie przebierają w 
słowach ani w środkach, gdy im się coś nie 
podoba. Urządzają oni często awantury i bur­
dy przy rozmaitych sposobnościach (warto 
przypomnieć ich napad na redakcję „Nouvei- 
les Litteraires" i pobicie redaktora). Po raz 
pierwszy jednak wystąpili oni tak gwałtownie 
przeciw dziesiątej Muzie —  muzie trium fują­
ce j dzisiaj nad literaturą i sztuką, której ży­
wotność najlepiej poświadcza fakt, że się o 
nią — biją i to na pięści i laski, gdy słowa nie 
wystarczają. Witold Zechentei.

PamWcie o T. s. L.
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Z TEATRU M. IM J . SŁOW ACKIEGO. Dziś, 
v.- sobotę-, i dni następne „Dama Kam eljow a" Du­
ma :a  V. p. Starsi;a, w ro 'i tytułowej.

Z TEATRU „BO W O SC I“. Dziś, w sobotę 18 
b. m., po cenach całkiem  zrażonych od 2.50—
50 gr„ po południu o godz. 3.30 ..Króluwa^Przed- 
m ieśoia". Wkwzorem pierwsze wzmocnienie „Kro­
woderskich Zuchów" S t. Turskiego. Charaktery- 
styozny ten' wodewil, popularny od lat kiiltanaslu ,
■w w ybornej obsadzie aktorskiej i nowej wystawie, 
grany będzie przez cały  bieża.cy tydzień.

W  niedziele 19 b. ni. o godz;. 11-taj rano bajka
dla dzieci „Son królew icza", urozmaicona prze- ............................... ,
pięknemii baletam i, w których udziia1 biorą, cztero- ' godz. 22 .30—:-22.au- 
letnia i pięcioletnie daieoi, jak  również znaikomioi | program, goilz. 22 mv— 
wirtuozi choreograiji, pp.: prof. Morawski i prim a­
balerina p. Górecka.

W niedzielę po południu na ogólne żądanie 
1 zam ów ienia z prow incji, „B iałe fartuszki" K.
Krumlowsktiego, wieczorem „Krowoderskie Zu­
ch y ".
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sitipiiwi w
W zory stylowe do wyboru za zaiiczliij!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki I

r .j t i r rrn  n m y i  r m ą < a i n  v w i7 1 1 m  a 1 1 n  ■.' n n  n  u > i 1 1 1

.WlillPEHS
Kances. Szkota 

ł Wytwórni* dywanów 
o rie n ta ln y ch

rahOw ui. Pilarska i., 5.

o  n i c i t - - 1 P- t- , .K u ltu ra  p o tek * w
?«ni - 1- w  l> B °  " *  k 'e h ' -  oduzyt I *?.y (d z ia ł „H isln-

Wic7,.
zr. . ..___
r ja  P o lsk i* ') — w y g i. prof. O H a lc rk i. go.Iz. 211—20.23: 
O dczyt p t. ..O s ta tn ie  b la sk i i c ie n ie  1’nryż.a'' -  (d ział 
,,P  nlrńże i p rzygody ) — w y g ł. p. K om an 7.rebnwir/., 
godz,. 20.3(1: K o n c e rt wspńtny s t a c j i  W arszaw a  i W it 
no. W y k .: O rk ie s tra  I’ . K. pod d y r. .1, O zdaiiiiskiego. 
A . Potnpnw iezńw na fśo p ran ). A. K a tz  (w iotonez.ela) i 
dr T .v l. Sz.oligow ski lfn rt.1 . godz 22—22.03: S v g n . czaK1, i-„„.    ■ - ■ —njti kont, Intn, m eteo r., godz.. 22.03—22.20: Kom . P A T , 

om m d ie y ln y  sp o rto w y , oraz, nad

W  próbach „Piękny Rigo", wodewil z żyoia cyga­
nów przez K. Krumlówskiego, muzyka Józefa  
Manka.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA PO LSK. w Krako­
wie odegra w sobotę dnia 18 b. m. o godz. 7.30 
wieczorem i  w niedzielę dnia 79 b. m. o godz. 
3.30 po południu bardzo wesołą komedję p. M. Ja - 
nuszanki p. t. „Paleta w op alach", zaś o godz. 7.30 
„W ojna z bab am i", dalszy cia.g „Krowoderskich 
Zuchów" p. Turskiego.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobola : ,,Dama K am eljow a".
N iedziela: Po poi. „Kiedy w rócisz?" (ceny 

południowe), w.eozorem „Dama Kam eljow a",
s|g-‘ TltiniO Tarwnlto*” " 1'

po-

Poniedziialek' „Dam a Kam eljow a .

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: Po południu „Królowa Przedm ieścia", 

wieczorem „Krowoderskie Zuchy..
Niedziela: 0  godz. 11 rano Poranek dla dzieci 

„Sen królew icza" ;  •—>-*-
wteczorem

i  bal-ety.
Niedziela: Po poi. „B iałe fartuszki", 

„Krowoderskie Z uchy".
Poniedziałek; „Krowoderskie Zuchy",

 o-----
TEA TR DLA DZIECI I  MŁODZIEŻY. „W  krai­

nie karzełków ", prześliczna kom edjo-bajka, daną 
będzie w niedzielę 19 b. m. o godz. 11 przed połu­
dniem. Pom ysłow a w ystawa, piękny bal u karzeł­
ków, przy m ilej orkiestrze żab, bocianów i małp, 
pełne artyzm u wykonanie i dostosowana ilu stracja 
m uzyczna tworzą, całość godną zachwytu. Bilety 
sprzedaje kasa teatru codziennie od godz. 5 popoł., 
a  w niedzielp o godz. 9  van«.

SŁYKN Y CHOR UKRAIŃSKI, pod dyrekcją D. 
Kulki',' wystąpi w Krakowie z jedynym  koncertem 
w e' cw atłek 23  b. m. w Slarym  Teatrze,' B ilety , 
w cenie od 1 do 5 zl.. do nabypia w kasie Starego 
Teatru.

JÓ Z EF ŚL IW IŃ SK I na.sz znakomity mistrz-
piewisła, po powrocie z Rum unji, da się słyszeć
w Krakowie jeden tylko raz, a to w niedzielę 23
b. m. w Starym  Teatrze. B ilety  są już do nabycia
*w kasie Starego Teatru.

   . -.....  Tmu^m. m nzykin^^y.Rej.
P ozn ań  (314.8). Godz. 111.15—11.45: T ra n sm . na bozon 

stw a z k a tp ilry  pozn.. noclczas nnb śm ow a c h ó r  k a ­
te d ra ln y  pod d y r. ks. dra G ich n rp w sk ic^ o , ęocta:. 12—
1*2.25: O d czy t z działu  ro ln iczoffo  p. t. ; ,,X ń śze  uszła 
ch cfn io u p  zboża .iaro i z iem n iak i** — ^'yurł. doo. dr 
K. M o ld en h aw o r, i?odz. 12.25— 12.50: O d czyt z działu  
ro ln icz eg o  p. t. „H odow la p^/.cnic w ś w ie tle  n a jm u ? 
sz y ch  k ieru n k ó w  w ro ln ictw ie**. urodź. 1,5.1.)—17.20:
T ra n sm . k o n ce rtu  z F ith n rm . \Vnrs»z.. trodz. 17.20—17.50:
N ad p rog ram , wyerł. p. .1. W n rn cc k i. a r t . T e a tr u  P -ilsk ., 
podz. 17.50— 18.39*. A u d y e ia  dla dzieci w w y k on an iu  np.
T ro ia n n w ^ k ie i i 7,. K o sk o w skic jro , a r t .  T c n trn  P u lsk ., 
irodz. 18 30—18,50: P o e n d a n k a  w ję z y k n  fra n c u s k im  p. 
t. ..On tip cl:t pas Dnrbrism pis ot s o lpci.s.mcs“ . crodz.
18.50—10.10: ,.S i lv a  reru m *1 czy li rzeczy  c ie k a w e , w y­
b ra n e  i wyarł. przez p. B . B n ^ ia k ie w icz a . red . ..T y g o ­
dnia Rnd.iowe^o**. 2To<lz. 10.10—10.35: O dczyt p. t. ,.t«ra- 
fio zn e  p lan o w an ie  i k o n tro lo w a n ie  a d m in is tra c ji  we- 
diner sy stem u  G a n t ta “ . (X cy k lu  o o rs a n iz n o ji  p ra c y ) 
w yirł. p. M. T u ła cz , sroilz. 10.35—20: T ra n sm . odczytu 
z W a rsz a w y , ęo d z . 20—20.25: O d czy t p. t. „ O sta tn ie
h 'n~ki i c ie n ie  P ary ża** (dzi.a? „P o d róże i p rz y ę o d y “) 
wyerl. p . H am an Z rch ow icz. (T ra n sm . z W a rsz a w y , ff.
20.30—22: K o n c e r t o rg an o w y  p ro f. F . N ow o w iejsk ieg o , 
z u d z ia łem  p. M a r ii  K o c h e r o w e j ( r e c y ta c je ) ,  jrodz.
22—22.*20; Sy<?nł cza^n. kom . m eteo r., sp orto w y  i P A T , 
erodz. 22.20—22.30: N adprogram * wysrł. o. J .  W a rn e ck i, 
a r t .  T e a tr u  P o lsk ie g o , srodz. 22.00—24: T ra n sm . m uzyki 
tan ec7 .n ei z  w in ia rn i , , r a r l t o n “ - 

W iln o  (4:35). Godz. 10.15: T rn n sm . n ab o żeń stw a, co d  z.
12: T ra n sm . z W a rs m w v - S v c h . ezn-sn, h e jn a ł  z w ieży 
M a r ia c k ie  i i knrni. m eteo r., <rodz. 12.10—14: Trnim m . 
n o ran k u  m u zy czn ego  z F i lb a r m . W n rsz ., codz. 14—15:
T j-anc?1̂ f r z e e h  odezvtów  ro ln . z W a rsz a w y . *rodz. 15— , ,  . .
15.15: TrfWism z V-Ta rszn w y . K om . m eteo r., co tlz . 15.1.'— J K lC m i SZ^CZCgC^tćllTll. 
17.20: T r a r s n i .  z W a rsz a w y . TI k o n ce rt o ra to r y in y  z
F ilh a rm  W a m . ,  ^ rt'  ~  '

nych- zgłoszonych przez poszczególnych ozlomków 
Polskiego Towanzustwa Ochrony Prawa Autorskie­
go, zarząd To,vva.pzys»bw-a zwołał nadzwyczajne 
walne zebra.nie Towarzystwa na piątek 17 b. m. 
o godz. 8 -wieczorem w lotkaJu Kasy im . ^łJanow­
skiego Pałac Stiasiz-ica). Palszy ciąg konforencji 
w sobotę 18 b. m. o goiz. 8 wieozorem, oraz 
ewentualnie w n*iedizielę dnia 19 b. m. o godiz. 11 
rano w ly-msamym lokalu.

Ił^zuMa-t tych prac przedstawiony będzie w nao- 
szybszym termimp zainleres-owanym m inister- 
siliworn: spraw zagrań i cznych, ośw iaty i sprawieJili- 
wości, reprezen-tancii, któnzy zostali zaproszeni do 
11< l zda 1 u w z ebrain-i u.

AHtob&segn z Maaslaśiiis
€o łoMipo.

Londyn, 17 lutego. 
N a re sz c ie  z a c z y n a  w ch o d zie  n a  r e a ln e  tory

bez p ra cy . W ob ec tak iego s ta n u  rz e c z y  p ra ­
s a  so w ie ck a  u w aża , że ty lk o  ro zw ó j p rz e ­
m y słu  m ógłby w y p row ad zić m ia s ta  u k r a iń ­
sk ie ze starnu k ry z y su  ek o n o m iczn eg o , w k łó - 
>rym z n a jd u ją  się  one od c h w ili p rzew rotu  bo l­
szew ick ieg o .

C o  n © s l s ?
N o w e  w s k a z a n i a  m o d y  w i o s e n n e j .

Kraków, 18 lutego,
C zas ju ż  najw yższy-, a b y  k o b ie ta  z a ję ła  's ię  

z a o p a trz en iem  sw o je j gard ero b y  w io se n n e j. 
W sz a k ż e  la d a  c h w ila  p rzy jd z ie  z rz u c ić  fu tro , 
k tóre  zastą.pi p ła s z c z y k  w io sen n y  lub k o stju m . 
Z a z n a c z y ć  w yp ad a, że  rv o b e cn y m  sezo n ie  
w iosen n y m  m oda p o z o sta w ia  k ob ie to m  dużo 
polo w y b oru . N osie się  będ zie  zaró w n o p ła ­
sz cz e , ja k  k o stju m y , a  k o m p lety  obok ż a k ie ­
c ik ó w  do sp ó d n iczek  in n eg o  koloru.

S p e c ja ln ie  szy k ow n em  u z u p ełn ien iem  k o s tju  
m u m a b y ć  k a m iz e lk a , k o n tr a s tu ją c a  b a r w ą . 
W ogóle k a m iz e lk i, m a  to b y ć  gran d ę m ode 
w io sen n a .

S u k ie n k a  sp ortow a o d z n a c z a  s ię  ja k  d o ty c h ­
c z a s  duża,, p ro sto tą . G ó ra  z lek k ie ] w e łn y  z 
p rążk o w an eg o  jed w a b iu  zu p ełn ie  g ła d k a , spód-< 
n ic z k a  sk ry te  fa łd y , a  ozdobą tego u b ra n ia  
sk rom n eg o a  szy k o w n eg o , je s t  d osy ć S2erak i 
sk ó rz a n y  pasek  .żyw ego zw y k le  koloru. 

S u k ie n k i jum iprow e z d w ó ch  c z ę ś c i  z  try -
p ro jek t sta łeg o  p o łą cz e n ia  A fry k i p o łu d n io w ej ;,k o pyv ro zm aiteg o  koto.ru s ą  c ią g le  je s z c z e  m od-
z p ó łn o cn ą  l in ją  a u to b u so w ą , p ro w a d z ą cą  J nQ> j ak o  u b ra n ie  n a  u lic ę , pod p ła s z c z , su k ie n k a  
p rze z  c a ły  k o n ty n e n t A fry k i. In ic ja to r e m  tego ■ - - -
pianiu, a  z a ra z e m  i p rz y sz ły m  w y k o n a w cą
je s t  z n a n y  p rz e m y sło w iec  a n g ie lsk i s ir  A be 
B a llc y ,  m a ją c y  w ielk ie  p rz e d sięb io rstw a  w 
A fry ce  p o łu d n io w ej.

M yśl tę p oruszy ! B a ile y  w  w ie lk ic h  p i­
s m a c h  „ R a n d  D a ily  M a il“ i „ S u n d a y  T im e s " , 
przyczcim  w y p ra co w a ł sw ó j p ro jek t z w sz e l-

do p ra c y , do b iu ra .
S u k n ie  w iz y to w e  w y k a z u ją  o c z y w iś c ie  w ię - 

|cej u ro zm aicęri, k ró j ic h  i p rz y b ra n ia  są  b a r ­
d ziej sk o m p lik o w a n e .

Co grają dzisiaj w kinach.
B agatela : „Książę S e lm a n " .
Corso: „Złota o tch łań " (Tom Mix).
Nowości: „Aw anturnica mimoevolT‘ (Bebe Da­

niels) i  „Sztuka nabijan ia guzów".
Prom ień: „Rom ans arcyksięcia" (komedja w 2 

ak iach).
Sztu ka: „Zięć f.rm y Cohn".
Uciecha: „G arsonki", „NieWimąlko z przeszło- 

Scią —  Um ężczyźniona kobieta".
Wanda-* „Zdrada na G alic ji".
W arszaw a: „Panna z malowaną twarzą" i „Po­

lujemy na mężów".

Program slacm radfoionlcznęrti:
n a n i e d z i e l ę ,  d n i a  19 l u t e g o  1928 r .

K ra k ó w  (5W5). Godz. 10.15—11.45: T ra u s in . n a b o ż eń ­
stw a , £odz. 12: T rau eu i. wygrn. cz-asu, h e jn a łu  7 ^-ież.y 
M a r ia c k ie j,  k oiń . lo tn .-m e te o r ., godz. 12.10—14: 
T ra n s m . z F i lh a r in . W arsz . g(vdz. 14— 14.20: P o g a d a n k a  
d la  ro ln ik ó w : d r W . Y o rb ro d t, p ro f. U. J . :  „O n aw o­
żen iu  s ia rk ą**, godz. 14.40—16: T ra n sm . o d czytu  z W a r ­
szaw y , godz. 15— 15.15: T ra n sm . kom . m ete-or., godz. 
15.15—17.20: T ra n s m . i  F i lh a r m . W a rs z ., godz. 17.20— 
17.40: Uozrna.Kości, godz. 17.40—18.40: Na f a l i  h u m o ru . 
I)w a  s łu c h o w is k a : „Z m a łe g o  zd ro jo w isk a '*  przez
P e e r a  i , ,W ie lk a  b itw a  narodów ** E . M a ia cz ew sk ieg o , 
W y k o n a w c y : Z esp ól a m a t. P o l. K a d ja , godz. 18.4.')— 
19.10: O d czy t p. t .  „Z n a cz e n ie  drzew a d la  u p rzem y ­
s ło w ie n ia  k ra ju ** — w y g i. inż. J .  A n is fe ld , godz. 
19.10—20: O d czy t p. t .  „O d w ieczn a t r a g c d ja  d u ch a  
lud zkiego** (F a u s t  G o eth eg o ) z r e c y ta c ja m i  — w y g i. 
re d . E . H a e c k c r , god z. 20—20.30: T ra n sm . h e.in ału  z 
w ieży  M a r ja c k ie j ,  kom . sp o rto w y , godz. 20.30—22: 
Tran-^m. k o n o crlu  W a rsz a w a — W iln o , godz. 22—-22.30: 
T ra n s m . kom . z W a rsz a w y , godz. 22.30—23.30: T ra n sm . 
m u zy k i ta n e c z n e j.

K a to w ic e  (422). G odz. 10.45—11.45: T ra n s m . n a b o ż eń ­
stw a . godz. 12— 12.10: S y g n a ł  czasu , kom . lo tn .-m e te o r ., 
o raz  h e jn a ł  z w ieży  M a r ja c k ie j ,  godz. 12.10—14: T ra n s , 
k o n c e rtu  z F i lh a r m . W a rsz .. godz. 14—14.20: O d czy t 
r e l i g i jn y  p. t. „ P is m o  Ś w ię te  w ś w ie tle  w y k o p a lisk  
p a le sty n sk ich **  — w y g ł. k«. dr J e i i t e ,  godz. 14.20—* 
14.40: O d czy t ro ln icz y  z W a rsz a w y , godz. I ł . 40— 15.15: 

-M u zy ka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch , godz. 15.15—17.20: 
T ra u s m . k o n ce rtu  z F i lh a r m l  W a rs z ... godz. 17,20— 
17.40: R o z m a ito ś c i, godz. 19.05— 19.35: „ B e r y  i b a jk i  
ś lą s k ie , w y g ł. K a r lik  z K o c y n d ra  (p ro f. S t .  L i g oń ), 
godz. 19.35—20: T ra n s m . o d czy tu  z W a rsz a w y , godz. 
20—20.25: O d czy t p. t .  ,,W  d z ie s ię c io le c ie  o ręd z ia  W i l ­
sona** — w y g i, B . G ó re c k i, godz. 20.30—22: Ko-ncert 
w sp ó ln y  s t a c j i :  W a rsz a w a  1 W iln o . god z. 22—22.30: 
S y g n . czasu  i kom . P A T , p o lic y jn y  i sp o rto w y , godz. 
22.30—23.30: M u zy ka le k k a .

W a rs z a w a  ( 1111). godz. 10.15—11.45: T ra n s m . n a b o ż eń ­
s tw a  z k a te d ry  pozn., godz. 12: 8 y g n . czasu , h e jn a ł  
z w ieży  M a r ia c k ie j,  kom . lo tn .-m e te o r ., god z. 12.10: 

-T ra n sm . z F i lh a r m o n ii  W a rsz . P o ra n e k  n in zy czfly , 
o rg a n iz o w a n y  p rzez  W y d z. Ośw. i K u lt . m a g is tra tu  
m . s t . W are zaw y  w esjió ł z d y r. k on certó w  s y m f. W y ­
k o n a w cy : O r k ie s tra  f i lh a r m . pod d y r. J .  W cr fh e in ia  i 
B o le s ła w  K on ( fo r t .) ,  gorlz. 14—14.40: O d czyt z działu  
„R o ln ic tw o ** , godz. 14.4f>—15: O d czyt p. t. „O  m szy 
h m oll J .  S . B acha** — w y g ł. p ro f. S ta n . N iew iad o m ­
sk i, godz. 15— 15.15: K om . m eteo r,, godz. 15.15: T ra n sm .
2 go k o n ce rtn  o ra to ry jn e g o  z F i lh a r m . W a rs z a w s k ie j. 
W y k . C h ór m iesz a n y  im . M e is tc r ‘a  z K a to w ic  I o rk . 
F i lh a r m . W im m . pod d y r. p ro f. F r itz a  L n b ric h a  oraz. 
A . C om tc W iig o ck a  (so p ra n ). A. S z a fra ń s k a  (a ltb  So- 
wdlski (te n o r) i A . M ic h a ło w sk i (b as) godz. 17.24*— 
17.40: R o zm aito ści godz.. 19.10--19.35: O d czy t p. t .  „Ż y ­
c ie  ludzi p rzed h isto ry czn y ch **  z cy k lu  o dczytów  po- 
p u la rn \ c li p. t. ,.W szy s*k o  d la w^szystkich** — o d c z y t , 
l l l - c i  „W ep oce żelaza*4 —* w y g i. p r o I , W . A n to n ie - <

F ilh a r m  W ai*s7.. godz. 18.19—18.35: O d czyt w  je ż y k u  
lite w sk im . — w v g ł. J ó z e f  K rn n n a .itis . gódz. 18.35—19: 
..U n iw e rsy te tu  Indowe** — o d czy t z d z ia łu  „O św iain  
pozaszkolna**, w y g i. d y r. Po lak . M a c ierz y  S zk . S t . 
O iozda. godz. 19—19,25: G azetk a  ra d jo w n . god z. 19.'75— 
19.35: S y g n a ł ez.a^n i roTim aitośei. godz. 19 .35—20; ,.TTy- 
g ieu a  ja m y  u stn ej** — od ezy t z działu  „ H y g je n n “ — 
w y g ł. a d iu n k t T’. B . E . M an eew icz. godz. 20.30; K o n ­
c e r t  w «pólnv s ta ę i!  W ^ r ^ a w s k je j i W il iń s k ie j,  godz. 
*’2: Rom . P A T , godz. 22.30— 2330: T ra n sm . m u zy k i t a ­
n ecz n e j.

W yniki n r e ^ im s r o lo w e i  k on feren cji  
rn d jo fo a iczn ej w P ra d z e .

Miięctey na rodowa kori fprencja rrćjofanic/na w 
Pradze zakończyła się dnia 10 In te rn , Konferoneja 
dala następujące w yniki; Komisja techniczna po­
stanow iła zachować stałus qno co do obecnej rilu- 
ąości fał. wzerłędnie poddać cw enlnąlne , zniiany- 
międzynarodowym rokowaniom. Kom isja prawni 
cza nie osiągnęła poważnych rezultatów. W ka­
żdym razie stwierdzono, że odnośnie do prawa 
autorskiego przy produkejaeh rndjowyeh nie obo­
wiązuje konw encja bprneńska. K om isja artystycz­
na uchw aliła międzynarodową w ymianę progra­
mów radjowych i w lvm celn podzielono Europę 
na eriipy państw. Polaka zafezifwm została' wraz 
7. Niemcami, Austrą, Gzoehoscłowacją i Jufcosławją 
do gnupy środikowo-europojskiej. Bum im ja, nie po­
siadająca slacy j nadaiwczyoh- i W ęgry, które nie 
ch ciały  się zgodzić na wvłąc7oniie z prosramńw 
propazandy polityczmej, nie zostaną przyjęte do 
żadnej ?n :p y . K onferencja uchw aliła przeamżającą 
w iększością skosów propagandę pokoju światowego 
w ra d jo . W  tvm kierunku opracowano program 
całoroczny. AYkońcu postanowiono w ykluczyć 
wszelką politykę z prozramćiw radjowych.

H iiiftiro  I s i l n i a .
W SK RZESZEN IE W YDZIAŁU T 0 W . PR Z Y JA ­

CIÓŁ NAUK W  FOZNANIU. W ydział przyrodni­
czy Pozm,ińskiem Towairzvsjiwa Przyjaciół Nauk 
zosfał na nowo powołany diV życia po siedmiu la ­
lach nieczynności. W skrzeszenie W ydziału odibylo 
się dnia 8 lulogo i miało przebieg następujący: 
Z a ja d  obrady sekretarz generalny To w P rzy j. 
N au k ,, prof. dr, Z. Lisowski, daiac krótki sakic 
historyczny z działalności b. W ydziału przyrodni 
ozego. Po przemówieniu prof. dra Z. L is o w sk ie j)  
przystąpiono do wyboru za,rząd,u wydziału na 
rok 19*28 i wyhrano go w następującym  składzie: 
prof. dr. Józef Paceowski przewodniczący, prof. 
dr. J. Dobrowolski, prof. dr. B. Namysłowski, 
prof. dr. K. Stecki, prof, J. Sziulczewski, prof. dr. 
A. Wodziozko —  członkowie zarządu, na sekreta­
rza powołam-o d.ra W. Sław iński ego. Stosownie do 
porządku obrad, prof. dr. K . Stecki zaznajom ił 
zebranych z pracami Instytutu botaniki leśnej 
Unriw. pozm. P. Goelz zaznajomił zebranych z w y­
stępowaniem berek,i (Soirbus torm inałis) na zie­
m iach polskich i z hiolozją powyższego drzewa. 
W  ożywionej dyskusji zaił>ierałi glos: prof. W o- 
dziożko, Namysłowski, dyrektor W róblewski i dr. 
Staw iński. Na zebraniu był obecny roktor prof. 
dr. 'J . Orochmałicki.

W Y STĘPY  PANI PRZYBYŁKO  - POTOCKIEJ 
W  PRADZE. „Trybuna" donosi, że p. Przybyłko- 
Potocka w ystąpi gościnnie w „Narodnim Di,vadłe“
3 i 4 m arca b. r. w „Madanno sans. gene" i w „Sta- 
wowskiem I)ivadle“ din. 8 i 9 m arca w sztuce 
Gmbiilskiego p. t. ,.K ochanka".

KONCERT WANDY LAN DOW SKIEJ W  LONDY­
NIE. P. Warnia Landowska dała lu wczoraj pierw­
szy swój łegoroczny koncert na kławiikordzie i for- 
(opjanie Koncert odbył się przy zapełnionej pu­
blicznością sali. Artystkę przyjmowano niezm iernie 
gorąco. P. W a n ia  Landowska zesizlego roku kon

rro ije k t ten n ie  je s t  n o w y , lecz  w y k o n a n ie  
n a p o ty k a ło  d o ty c h c z a s  n a  w ie lk ie  p rzeszkod y . 
D w a raizy ju ż  u s iło w a n o  p rz e je c h a ć  „ c z a rn y  
k o n ty n e n t"  a u to m o b ile m ; p ierw sz y  p o d ją ł się  
tego kaip iłan  K e ls le y , k tó ry  n ie  d op ro w adził 
do k o ń ca  śm ia łe g o  sw ego p o m y słu , p o n iew aż  
lew  ro z sz a rp a ł nad  T a n g a n ik ą  to w a rz y sz a  je ­
go podróży. L e p ie j pow iodło- s>Ę m a jo ro w i 

j G ou rt-T rea.tt. k tóry  w to w a rz y stw ie  żon y  p rz e­
b y ł drogę z Kaipstndlu do K a iro , sp o trzebo w u - 
ją c  n a  ten  c z a s  o śm n a stu  m ie s ię cy .

Z  tego w y n ik a , ja.k w ie lk ie  tru d n o śc i m u si 
p rz e z w y c ię ż y ć  au fon io b iU sta  w e w n ętrz u  
A fry k i. N a jn ie b e z p ie c z n ie js z y  te re n  p rz e ja z d u  
jstpjnow ią b a g n a  i trz ę sa w isk a  na,d N ilom . -Aby 
urzc*C7.yw istnić plam s t a łe j  k o m u n ik a c ji  m ię ­
d zy  A fry k ą południow a, i p ó łn o cn ą , n ieod zo w ­
n e  je s t  d o k ład n e z b a d a n ie  teren u  i bu dow a 
od p o w ied n ie j dirogi.

N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że droga taka riie- 
s ły c h a n ie b y  s ię  p rz y d a ła  i p rz y n io s ła  w ie lk ie  
k o rz y śc i. To też  ju ż  w k ró tce  dw a p ow y żej 
w y m ie n io n e  d z ie n n ik i w y s y ła ją  w  podróż re - 
k o g n o sc y jn ą  zn an eg o  rekordow ego a u to m o b ili-  
s tę  B o u w e ra  n a  w ozie m a rk i C h ry s le r , w to­
w a rz y stw ie  o p era to ra  „ A frica n  F i lm "  i re d a ­
k to ra  M iln c ‘a . D la  z a b e z p ie c z e n ia  p odróżni­
ków  przed p r z y k r e m i. n ie s p o d z ia n k a m i u rz ą ­
d za po drodze Y a c u u m  Oił C y  s ta c je  ze z a p a ­
sa m i b e n z y n y  i c z ę ś c i  sk ła d o w y ch  a u to m o ­
b iló w .

Ju ż  za d w a m ie s ią c e  ru s z a ją  odiw ażni 
p o d ró żn icy  w  drogę, k tóra  p ro w ad zić  m a do 
E g ip tu , n a s tę p n ie  o k rę tem  do B r in d is i, znow u 
ląd em  do C a la is  i w re sz c ie  m a  się  z a k o ń cz y ć  
w L o n d y n ie .

Przeludnienie na Ukrainie.
„ F ro le ta rs k a  P r a w d a "  w Nr. 19 z a jm u je  s ię  

za g a d n ien io m  p rz e lu d n ie n ia  ek o n o m iczn eg o  
U k ra in y . P rz e lu d n ie n ie  to sz cz e g ó ln ie  ostro  
d a je  się  o d czu ć n a  U k ra in ie  p ra w o b rz e ż n e j, 
to z n a c z y  w  K ijo w s z c z y ź n ie , n a  P od olu , oraz 
n a  W o ły n iu  so w ie ck im .

G ę sto ś ć  z a lu d n ie n ia  w  ty c h  m ie jsc o w o ­
śc ia c h  p rze w y ższa  p rz e c ię tn ą  g ęstość  n a jb a r ­
d z ie j z a lu d n io n y ch  k ra jó w  E u ro p y  z a c h o d n ie j 
w  stosu n k u  do ob szaró w  u p ra w n y ch . P rz e -

Najnowsze p ary sk ą  modele sutkiem damskich.

O n a d m ie rn ie  k ró tk ie j sp ó d n icz ce  śm ia ło  po­
w ied z ieć  m o żn a , ż e  n a le ż y  o n a  ju ż  do p rze 
sz lo śc i. D osięgną w szy bow iem  lin ji  p ow y żej 
k o la n , w y ż e j ju ż  p o su n ąć s ię  nie ś m ia ła  i  z a ­
c z ę ła  s ię  p rz y d lu ż a ć . N iektóre  p a ry sk ie  m o­
dele  d e m o n stru ją  su k ie n k i b a rd z o  ła d n ie  w  no* 
w y z u p ełn ie  sposób k lo sz o w a n e . u k ła d a ją c e  
się  ta k , że p rz y p o m in a ją  k io lich  k w ia tu .

R ę k a w y  d łu gie i ro z sz e rz a ją ce  s ię  k u  dołow i. 
J a k  s ły c h a ć  n a  w io sn ę  m a ją  b y ć  w  d a ls z y m  
c ią g u  m odne w szelk iego  ro d za ju  k ra ty  i kra.t-

c ię tn y  ro z m ia r  gosp od arstw  ro ln y ch  w y n o si ^  w  b a rw a c h  bąd ź to p a ste lo w y ch  ston ow a- 
ty łk o  2  d z ie s ię c in y , a  p ro ces  z m n ie js z e n ia  p K - h .  b^dź też ż y w y c h  i ja s k ra w y c h . ’z m n ie jsz e ń
ty c h  gosp od arstw  szy b k o  p ostęp u je  nap rzód  
m im o tdgo, że rzą.d so w ie ck i z ,so c ja lizo w ał du­
że o b sz a ry  d w o rsk ie . N a tu ra ln y  p rzy ro st lud ­
n o śc i u k r a iń s k ie j od 1 0 1 G— 19 2 0  r. !. zn . w 
c ią g u  d z ie s ię c io le c ia , w y n ió s ł 3 0  p ro c., c h o ­
c ia ż  z d a w a ło  s ię , że w o jn a  dom ow a i w a ru n ­
ki ż y c ia  po p rz e w ro cie  b o lsz e w ick im  n ie  
sp r z y ja ły  n o rm a lrc rm i ru ch o w i lu d n o śc i.

„ P ro łe ta rśk a  P r a w d a "  z a z n a c z a *  że w ob ec 
tak iego  p rz e lu d n ie n ia  rząd  so w ie ck i p o w in ien  
z a  w sz e lk ą  c e n ę  z in te n s y fik o w a ć  ro ln ic tw o , 
a  p o n iew aż  k o n ie cz n y m  w a ru n k ie m  te j in te n ­
s y f ik a c ji  je s t  u r b a n iz a c ja  k ra ju  —  trz e b a  
z w ró c ić  u w ag ę n a  ro zw ó j m ia s t. N a p raw o­
b r z e ż n e j U k ra in ie  copra.w da około 2  m ilj. 
lu d n o ści m iesz k a  w  m ia s fa c h  i m ia s te c z k a c h . 
P rzed  re w o lu c ją  b o lsz e w ick ą  lu d n o ść la  tru d ­
n iła  s ię  p rz e w a ż n ie  h a n d lem  i d rob n y m  p rze -

cerlow ala w Londynie po raz pierwszy od\ z aM  1 m y slem . W sk u tek  reform  b o lsz e w ick ich  m ia- 
w ojnv. Koncert obecny był dnnńm. s ta  na U k ra in ie  s t r a c i ły  sw o ją  b a z ę  ekemo-

MIĘDZYNARCDCWA KONFERENCJA PRAW A m icz n ą  i d la teg o  też z n a jd u ją  się  on e w sta -  
A U T 0R SK IE G 0 W  RZYM IE. Międzynarodowa i n ie ca łk o w ite g o  u p ad k u . O rg an y  in sp e k c ji 
K onferencja w sprawie nowej rew izji-kon w en cji b u fn iczo -w ło śo i,'n isk ie j, k tóre 
berneńskiej o prawie autorskiem zwołana została , ]ęro,tnie b a d a ły  s ta n  lu d n o ści m ie js k ie jiirlr̂ olr.i rtn cl-7izit̂  Q mnio K « ^przez rząd włoski na dzień 8 m aja b. r. do 
Bzy-niu. Celem szczegółowego przedyskutowania 
wszystkich opinij, wniosków i nnpożycyj, przed- 
staw ionych rządowi włoskiemu, ' iko zwołującemu 
konferenoję, przez poszczególne rz ą ly , oraz sfor­
m ułow ania wniosków polskich na podstawię da-

U k ra in ie , u s ta li ły  o s ta tn io , 
lu d n o ści ż y je  w s tr a s z n e j n ęd zy , n ie  z n a jd u ­
ją c  d la s ie b ie  p ra c y , a 7 0  p roc. m ło d zieży  w  
m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  w ogóle n ie  je s t  p rzy ­
gotowana do żadnego zawodu i również je s t

F u tra , k tóre  p rzez ja k iś  c z a s  ta k  n a d m ie r­
nie  m od ne, zu p ełn ie  z m ody w y jś ć  o c z y w iśc ie  
n ie  m ogą, jed n a k o w o ż  z n a c z e n ie  ic h  w  o b e c ­
n ie  n ad ch o d z ą cy m  w io sen n y m  sez o n ie  m a  je ­
d nakow oż tro c h ę  o s ła b n ą ć . O cz y w iśc ie  płaszcz, 
c z y  k o s tju m  fu trem  p rz y b ra n y  b y ć  m oże, a Je  
ju ż  n ie  m u si, a  n a to m ia st p rz y b ie ra n ie  su ­
k ien  fu trem  w y ch o d z i p raw ie z u p ełn ie  z  o- 
biegu.

K w ia t p rzy p ięty  do k lp a y  ż a k ie tu  c z y  p ła ­
sz c z a  je s t  w  d a lsz y m  c ią g u  n ieo d zo w n y m , u-* 
z u p eln ia jący im  szcze g ó łem  e le g a n c k ie j to a le ty  
n ie w ie śc ie j. K w iatów  je d w a b n y c h  lub a k s a ­
m itn y ch  nosi się  m alo . .Moda p op iera  r a c z e j 
k w ia ty  filco w o , w łó cz k o w e  i su k ie n n e , ja k o  
b a rd z ie j p ra k ty c z n e  i w ię c e j szy k o w n e ,.

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , że k ró l m ody p a ry s k ie j 
P a w e ł P o iret n ie  p rz e s ta je  m a rz y ć  o w p ro w a­
d zen iu  m ody spodenek d a m sk ich . N a sw o je j 
p rze d w io sen n e j w y sta w ie  ro w ji mód d a ł on  
k i lk a  ta k ic h  to a le t  sp o d en k o w y ch  b ard zo  ele* 
ganek  ich  i sz y k o w n y ch . Czy ten p om y sł P o i- 

ju ż  n ie je d n o - j re ta  z re a liz u je  się  w  sz ersz y m  z a k re s ie , to do- 
na| ,piero .p rzy szło ść o k aże . Z d a je  się  je d n a k , że 

że 3 0  proc. le j w n a jb liż s z y c h  je s z c z e  m ie s ią c a c h  p o zostan ie- 
iriy je s z c z e  s ta rą  m odą przy  sp ó d n icz k a ch  i 
to n a w e t p rzy d lu żo n y eli, a  na sp o d en k i w i­
zytow e i w ieczo ro w e p rzy jd z ie  n a m  z a c z e k a ć  
je sz cz e  czas ja k iś . J a g a . ^

ro-

t
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if fg ig f l  t H w p o t f  a r c z n
Zamiary przemysłu węglowego

n a  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć .

Z zawodów łyżwiarskich o mistrzostwo Niemiec.

* ■
? . . .

(Wywiad z p. inż, Andrzejem Nozowiczem, b. ministrem kolei, generalnym dyrektorem
koncernu „Progress").

Produkcja węgla w Zagłębiu Górnośląskiem 
w r- 1927 nie dosięgła jeszcze, jak wiadomo, 
poziomu z czasów pnzodwo.jennych. Chcąc się
poinformować, jakie widoki rozwojowe ma 
przemysł węglowy w r. 1928, zwróciliśmy się 
do b. ministra kolei, p. inż. Andrzeja Nosowi- 
cza. generalnego dyrektora koncernu węglo­
wego „Progress" na Górnyim Śląsku, który u- 
dzielil nam następujących wyjaśnień:

Dla przemysłu węgłowego w Polsce, a spe­
cja ln ie  przemysłu górnośląskiego, aktualnem 
.jest zagadnienie, w jaki sposób podnieść pro­
dukcję węgla do poziomu z r. 1913. Wpraw­
dzie w r. 1927 przekroczyliśmy stan z 1922 
roku, ale do poziomu z r. 1913 brak nam jesz­
cze 4 i pół milj. ton.

Jednym z podstawowych czynników, regu­
lującymi stan wydobycia węgla, to zbyt jego 
ma rynku wewnętrznym. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę r, 1827, to mima tego, iż eksport wę­
gla zm niejszył się o 2,300 000 ton, w poiów- 
nanin z r. 1926, wydobycia węgla zwiększyło 
się, gdyż w pierwszej lin ji rynek wewnętrzny 
zwiększył swoją pojemność.

W r 1927 mieliśmy Aciększą, konsumeję 
węgla, gdyż poważnie ożywiły się wszystkie 
w arsztaty pracy. Biorąc pod uwagę poszcze­
gólne gałęzie przemysłowe, jako konsumen­
tów węgla, zauważymy, że w roku 1926 zu 
żyr/iły one węgla górnośląskiego średnio 
miesięcznie 632.000 ton, a w r, 1927 już 800 
tysięcy lon miesięcznie. Lącanie z ożywie­
niem się życia gospodarczego koleje nasze 
zwiększyły swoje zapotrzebowanie z 91.000 
łon średnio miesięcznie w r. 1926 na 180.000 
lon miesięcznicy w r. 1927, Przez wzrost kon­
iunktury wzrosło bardzo poważnie zapotrze­
bowanie węgla jedynie dla celów przemysło­
w ych i to wnlśnię zdecydowało, że w r. 1927 
mieliśmy wyższy stan wydobycia węgla, niż 
w r. 1926, kiedy eksportowaliśmy o 2,300-000 
lon więcej. Zapotrzebowanie zaś węgla dla 
celów n ilo w y c h  wzrosło w r. 1S27 zaledwie 
o 30.0C(r*tofl miesięcznie. Go się zaś tyczy 
konsumeji węgla na naszych kresach wscho­
dnich, to trzeba stwierdzić, że są to okolice 
nieuiprzemysłowione, posiadające na miejscu 
dużo innego m aterjalu palnego, a co najważ­
niejsza odlegle od centrum węglowych, przez 
co  k o sz ta  transportu cenę jego po d n oszą, dla-

zu są znacznie wyższe od angielskich, wsku- 
lok czego i cena netto jest niższą od tej, któ­
rą kopalnie angielskie olrzymują, co wpływa 
nietylko na zmniejszenie się rentowności ko­
palń, ale także osłabia bardzo poważnie zdol­
ność konkurencyjną. Wszelkie wysiłku nasze­
go przemysłu idą w kierunku obniżenia ko­
sztów transportowych, przynajmniej do po- 

I ziomu kosztów angielskich. Jałto konkretne 
.prace w tym kierunku wymienić należy budo­
wę wielkiej magistrali kolejowej, łączącej 
Górny Śląsk z morzem, oraz budowę portu w 
Gdyni. Obecna zdolność przeładunkowa por­
tów naszych wykorzystana jest do maksimum; 
.posługiwanie się pbcemi portami i kolejami 
pociągnęłoby za sobą zwiększenie kosztów 
transportowych, co powiększyłoby jeszcze 
bardziej straty naszych kopalń. Przemysł wę­
glowy, zdając sob:e dokładnie sprawę ze 
znaczenia w łasnych portów, dla mocarstwo­
wego stanowiska państwa, dąży do powięk­
szenia ich zdolności przeładunkowych. Jako 
konkretny wyraz tego dążenia należy wymie­
nić wydzierżawienie przez koncern węglowy 
,,Rob:ur" mola i budowanie własnym kosztem 
urządzeń przeładunkowych, oraz tonażu, da­
lej pertraktacje koncernu „Progress" o wy­
dzierżawieni mola 200-metrowego i dla Spółki 
śkcy jnej „G iesche" długośęi 100 metrów. Od­

nośne nniowy są już przygotowane i w n a j­
bliższych dniach zostaną podpisane. Dowo­
dzą one, iż przemysł węgłowy zdecydowany 
jest mim-o strat, jakie na eksporcie ponosi, do 
dalszej skutecznej wałki o rynki zbytu

Przez zwiększenie pojemności portowej i 
wybudowanie specjalnej linji węglowej, ko­
szta transportu węgla według obliczeń fa­
chowców ulegną poważnej Tedukcji. Przez 
wzmożony eksport węgla przemysł węglowy 
dąży do utrzymania produkcji węglowej na 
najwyższym poziomie, a więc do utrzymania 
w łasnych kosztów produkcji.

Proces jednak dalszych akcyj w7 kierunku 
wydatnego zmniejszenia kosztów wydobycia, 
a zarazem zwiększenia zdolności konkuren­
cy jnej, przez racjonalizację produkcji utrud­
nia polityka cen. Dość wspomnieć, iż od 
czerwcą 1926 r. ceny węglłi na rynku krajo­
wym pozostały bez zmiany. Ceny eksportowe 
pod wpływem angielskiej konkurencji-,• oraz

W  ubiegłym miesiącu odbyły się na Riessersee w pobliżu Garwisch zawody łyżw iarskie o m ł. 
strzowtwo Niemiec w jeździe szybkości. Ilustracja  nasza przedstawia m oment startu zawodników^ 

oraz malowniczo położony tor łyżwia/rski na R iessersee.

P z z I f i B f l  S g B g g j O W g .

Śu/ietny wynik Bronisława Czecha w biegu 18 kim, 
poprawia nasze stanowisko na Olimpiadzie.

St. Moritz, 18 lutego. Norwedzy, którzy w 
biegu na 50 km. ponieśli klęskę zgotowaną im. 
przez Szwedów, zrehabilitowali się zupełnie, 
zajm ując trzy pierwsze miejsca w biegu na 
18 km.

Szczegółowe wyniki biegu przedstawiają się 
następująco; 1) Johan Grottumsbrąaten (Nor­
wegia) w czasie 1.37.01. 2) Ole Hegge (Nor­

weg ja) 1.37.53. 3) Reidar Odepaard (NorwegjaJ 
1.40.04. 4) Saarinon (Finlandja) 1.40.54. 5 }  
Ilaakonsen {Norwegja) 1.41.29. *

Klasyfikacja w7 biegu kombinowanym przed 
stawia się następująco: 1) Johan Grottumł-
braaten (Norwegja), 2) Hans Viniarengen (X o t -  
wegja), 3) Bronisław Czech (Polska), 4) Otto* 
kar Nemecky (Czechosłowacja).

-o§o-

tego leż i możliwości zbyt węgla na krosach joli m rm:oh kosztów tram sportowych, spadły
m e są duże. Mimo to zarówno rząd, jak i prze­
m ysł węgilowy zw racają baczną uwagę na 
k risy  wschodnie. Ministerstwo komunikacji 
obniżyło frachty kolejowe na węgiel, idący 
do województw wschodnich o 10 proc., zaś 
przemysł węglowy bada bardzo skrupulatnie 
wszelkie możliwości, któreby pozwoliły 
zwiększyć zużycie węgla na kresach.

Nie należy jednak zapominać, że zdolność 
produkcyjna naszych kopaljd przekracza 
wszelkie możliwości pomieszczenia całe j pro-

o połowę, gdy równocześnie najważniejsze 
ładni ki kalkulacji cen, jak robocizna, wzro­

sła o 26.87 proc., materjały kopalniane od 30 
do 35 prr<j. eo cyfrowo wyrosi 3 do 3.7 0 zł. 
na wydobywaną tonę węgla. Ten wzrost w łas­
nych kosztów nie kompensuje ani wydajność 
ani też cena węgla, stąd też niema mowy o 
uwzględnieniu ostatnich zdobyczy techniki, 
gdyż przemysł węglowy nie posiada ku tomu 
potrzebnych kapitałów.

Przyszłość naszego przemysłu węglowego

Półfinały olimpijskich zaw odów  hockeyowych.
Ą

W y s o k ie  z w y c ię s tw o  K a n a d y  nad S z w e c j ę  1 1 : 0 .
St. Moritz, 18 lutego. Stan lodu był wpraw­

dzie również nienadzwyczajny, przeciwnie, po 
wschodzie słońca jx>wierzchnia lodu siata się 
nawet, bardzo miękka, jednak w godzinach ran 
nyoli szło jeszcze jakoś i z lego powodu mo­
gły się odbyć w wyznaczonym na godz. 8.30 
rano terminie zawody hockeyowe między 
Szwecją i Kanadą. Rachuby na liczną frek7 
wencję publiczności z powodu atrakcyjnego wy

cztery bramki, a  mianowicie dwie z nich już 
w pierwszych minutach ze strzałów Trottiera 
i Piaxtona. W7 14 i 15 minucie zdobywają Sul- 
liwan i Trottier dalsze dw a .punkty. Pojedyn­
cze ataki Szwedów rozbijają się o obronę zna­
komitego bramkarza. )

Druga część zawodów przyniosła Kanadyj­
czykom dalsze trzy punkty przez Trottiera i 
jeden przez P la x to n a . W ostatniej części me-

dukcj: węglowej na rynku krajowym, dlatego zależy w pierwszej linji od dalszego postępu
węgiel nasz musi szukać rynków zagranicz­
nych. W eksporcie węgla przemysł nasz po­
konywać musi olbrzymie trudności, przede- 
wszystkiem nasze zagłębie węglowe oddalone 
jest od najbardziej pojemnych rynków o set­
ki, a nawet tysiące kilometrów, a rynki są­
siadujące z naszem zagłębiem mają ograniczo­
ną pojemność dla naszego węgla.

Ale oprócz trudności kom unikacyjnych wę­
giel nasz ma do zwalczenia konkurencję an­
gielską. która wpływa na zniżkę cen.. — 
O możliwości zbytu węgla na rynkach zagra­
nicznych decyduje cena, oferowana loco od­
biorca, a więc łącznie z kosztami przewozu i 
ładunku. Ponieważ jednak odległość zagłębia 
naszego od tych rynków jest większa, aniżeli 
z Anglji, dalej, brak nam odpowiednich urzą­
dzeń przeładunkowych, przeto koszta przewo-

konjunklury w Polsce, dalej od eksportu wę­
gla, oraz od przywrócenia podstaw kupiec­
kiej kalkulacji cen. Jeśli poprawa koniunktury 
gospodarczej będzie postępować szybciej a 
eksport węgla będzie wzrastał, jeśli nastąpi 
przywrócenie równowagi w kalkulacji cen, to 
z .zupełnym spokojem oczekiwać możemy, że 
zdolność produkcyjna na.szych kopalń pod­
niesie się do poziomu z r. 1913, czyli zwięk­
szy się wydobycie węgla o 4,000.000 t., przez 
co zwiększy się slan zatrudnienia i poprawi 
się malorjalne położenie klasy pracującej i 
wzmocni się poważnie pozycja bilansu han­
dlowego. Rok 1928 powinien pod względem 
wydobycia węgla w Zagłębiu Śląskiem równać 
się poziomowi z r. 1913. Takie jest moje prze­
konanie — zakończył naszą rozmowę p. ge­
neralny dyrektor inż. Nosowicz.

-o §o -

K r o n ik a  e k o n o m i c z n a .
BILANS

■ku Rolnego do średniego i drobnego rolnictwa 
wzmógł się ostatnio bardzo wydatnie. Na posie­
dzeniu, odbytem w diniu 13 bitego b. r., komitet 

BANKU POLSKIEGO ZA PIEH W SZĄ jneizydjatay Rady nadzorczej Państwowego Banku
DPKADĘ LUTEGO w pozycja kruszec (529.1 nmilj. 
zlń, waluty, dewizy i należności zagraniczne 639.5 
m ilj. zl.) wykazuje zwiększenie o 2.8 m ilj. zł. do 
łącznej sumy 1.168.7 m ilj. zl. W aluty i d jw izy 
niie zalicz one do pokrycia wzrosły o 6.4 mnij. zl. 
v206.7 miilj. zl.). Portieil wekslowy powiększył się 
o 8.3 m ilj. zl. (400 m ilj. zl.). Pożyczki zabezpie­
czone papierami •wzrosły o 2.9 m ilj. zl. (43.4 
m ilj. zl.).

N atychm iast płatne zobowiązania (606.7 m ilj. 
zl.) i obieg bilelów bankowych (988 mitj zl.) po­
w iększyły się o 44.2 m ilj. zl. do łącznej sumy 
1.684.7 m ilj. zl. Przyjęty  do zapasów Banku stam 
polskich monet srebrnych i bilonu zwiększył się 
o 1.9 m ilj, zl. (18.8 m ilj. zl.). Inne pozycje bez 
większych zmian.

W ZRO ST W PŁYW Ó W  Z DANIN I MONOPO­
LÓW  W  LUTYM. W pływy z danin publicznych 
j monopolów za pierwszą dekadę lutego r. 192S 
wyniosły ogółem 07 nw 1 jon ó'W zl., t. j. o 24 mil.io 
nów’ zl- więcej, niż za pierwszą dekadę lutego 
1927 roku. W tern wpływy z danin publicznych 
dały 46 miljonów zl. wobec 25 mtljonów zl., w pły­
wy zaś z moponolów 21 miljonów zl. wobec 13 
miljonów’ zl- za pierwszą dekadę lutego 1927 r. 
Daniny P przeto za pierwszą deka­
dę lutego r. 1 J -8  o 21 milionów zl. więcej, mo- 
nopóle za  ̂ 0 rnl1! ,? rly w ięcej, niż za pierwszą 
dekadę łut'3go r. 1927.

R O Z SZ EfH tN IS A KCJI KRED YTO W EJ BANKU 
E 0 L N F 7 ? . I?0J>lyw ktp .ta lu  z Państwowego Ban

Rolnego uchw alił znowu szereg kredytów na ogól 
ną sumę przeszło 7 m ilj. zl. Na szczególną uwagę 
zasługują ze -względu na zbliżający się sezon wio­
senny, kredyty w wysokości 1 m ilj. zl., przyznane 
na zaoipatrywamiie rolników w doborowe gatunki 
ziarna siewnego, oraz w wysokości 5 miilj., prze­
znaczone dla plantatorów nasion buraczanych. 
Pozatem wymienić należ.y kredyty dla kas oszczę­
dnościowo-,pożycizikowych i spółdzielni kredyto­
wych w kwocie 545,000 zl., dia spółek wodnych 
na m eljoracje w sumie 450.000 zl., oraz na orze- 
(iw fystw o owocowe w wysokości 250.000 zl.

ZWYŻKA PŁAC W  POZNAŃSKIEM. Pod prze­
wodnictwem prezesa Związku pracodawców. Kacz­
m arka, odbyła się konferencja zarobkowa, dotyczą­
ca podwyżki plac w metalurgii, handlu i prze­
myśle.
/ Po wyczerpujących obradach- zgodzili się praco­

dawcy fjodiwyższyć zarobki pracowników O 10 do 
12 proc., z tern. że taryfy nowe obowiązywać bę­
dą do 1 sierpnia 1928 r. Związki zaś robotnicze 
zażądały, by taryfa obowiązywała do 1 czerwca 
1928 r.

Umowa o nowych taryfadi zarobkowych będzi; 
podpisana w najbliższych dniach.

slępu Kanadyjczyków okazały się przesadzo- czu stan lodu pogorszył się znacznie, jednak7 
ne, gdyż z początkiem zawodów stadjon był j że również i teraz przewaga Kanadyjczyków 
prawie zupełnie pusty. Później mimo wszyst- utrzymuje się nadal. Bram ki zdobyte przez  
ko zgromadziło się około 2.000 widzów. Ka- B laxtcna, Hudsona i Trottiera ustalają osta- 
nadyjczycy odnieśli wysokie zwycięstwo nad teczny wynik, l unkcje sędziego pełnił belgij- 
Szwedarai, nie wytężając się zbytnio, jednak- czyk Loicq. ' 
że ich umiejętność i technika pozostawały Drugim meczom były zawody: 
znacznie w tyle w porównaniu z tem, co po- „ _ „ „
kazali Kanadyjczycy w r. 1924 w Ghamonix. SZW EJCA RJA ANGLJA 4 :0  (0 :0 , 2 :0 , 2 :0 ).
Może należy to przypisać kiepskiemu stanowi 
lodu, że Kanadyjczycy nie wykazali tym ta -

Angliey, którzy w swej grupie .odnieśli po­
ważne sukcesy, zostali przez Szwajcarów po­

zom swych nadzwyczajnych Zdolności hoeke- bici wysokc-cyfrowo. Pierwsza część gry nie
yowych.

Szczegółowy wynik tego meczu opiewa: 

KA N A D A -SZW ECJA  11:0 (4 :0 , 4 :0 , 3 :0).
IV pierwszej części zawodów jeszcze przy 

dobrym stanie lodu zdobywają Kanadyjczycy

jprzyitosi dla żadnej strony żadnego punktu, 
lecz już w drugiej części zawodów Dufour i 
Geromini zdobywają dw7ie bramki dla Szw aj- 
carji. W ostatniej części gry Morosani i Dn- 
fonr uzyskują dalsze' dwa punkty. Sędziował 
Niemec, Sachs.

—o§o-

?Fż y w a k i e  z n a c z k ó w  pocztow ych
z  j ,Mf* O ś w ia tę 1*.

ZWYCIĘSTWO AMERYKI W  ZAWODACH 
SKELETONOWYCH NA OLIMPJADZIE.

St. Moritz, 17 lutego. Równocześnie z kon­
kurencją jazdy sztucznej na lodzie odbyły się 
zawody san ecz k o w e (skełetonowc), w których 
Ameryka obsadziła dwa pierwsze miejsca. W y­
niki następujące: 1) J . Heaton (Amer.) 3.01.8. 
2) R. Heaton (Ameryka) 3.02.8. 3) Northesk 
(W. Brytania) 3.05.8. Następne m iejsca zajęji 
Włosi, Szw ajcarzy i t. d.

POTĘŻNY ROZWÓJ GIMNASTYKI W  CZE- 
CHOSŁOWACJI.

Rozwój towarzystw gimnastycznych zagra­
nicą był zawsze .bardzo poważny i z biegiem 
czasu coraz więcej potężnieje. Cyfry najle­
piej zobrazują nam istniejący stan rzeczy za- 
granicą i wykażą jak 'bardzo w tyle pod tym 
względem pozostajemy.

Czechosłowacja, licząca ogółem 1 4 i pół mi­
liona ludności, posiada 980.000 stowarzyszo­
nych gimnastyków pici obojga, przyczeim 
członkowie „Sokola11 stanowią imponującą wiek 
szość, liczba ich bowiem wynosi 600.000 osób. 
Czechosłowacja stoi na pierwszem miejscu w 
świecie pod względem rozwoju gimnastyki.

Pod względem absolutnym największą licz­
bę stowarzyszonych gimnastyków posiadają 
Niemcy, liczba ich bowiem sięga nieprawdo­
podobnej cyfry 7 miljonów. Dalej idzie Fran­
cja z cyfrą 450.000 stowarzyszonych gimna­
styków, W łochy —  120.000 oraz Szw ajcarja 

32.223.

niej międzynarodowy, organizowany co cztery 
lata przez Międzynarodowy Związek Gimna­
styczny. Ostatni turniej, z rzędu organizować 
nyrh przez związek, odbył się w roku 1926 
w Leodjum Pierwsze miejsce zajęli wówczas 
Czesi .przed Jugosławją i Francją, .przytem 
Włosi udziału nie brali.

Na igrzyskach 'olimpijskich w roku 1912 w 
Sztokholmie pierwsze miejsce zdobyli Włos! 
przed Węgrami i Anglją. W cztery lata póź­
niej w Antwerpii, znowu Włosi zabierają pierw 
sze m iejsce, tym razem przed Belgją i Frań- 
c ją . w reszcie na ostatnich igrzyskach olim­
pijskich w Paryżu 1924 r. —  znowu W łosi u- 
trzymują się na pierwszem miejscu, na dru­
gie wysuwa się Francja, trzecie —  zajęła Szwaj 
carja . Oczywiście mówiliśmy o klasyfikacji 
zesjx>łów.

Międzynarodowy Związek Gimnastyczny 
grupuje obecnie-zw iązek dwudziestu jeden 
państw. Jężeli chodzi o zorientowanie się, jak 
przypuszczalnie przedstawiać się będą szan­
se poszczególnych zespołów państwowych na 
zbliżających się igrzyskach amsterdamskich 
(sierpień’ 1928 r.), moglibyśmy, opierając się 
na opinji Francuzów ustanowić schemat na­
stępujący: najsilniejsze zespoły wystawią nie­
wątpliwie W łochy i Czechy. Tuż za niemi po­
stawić należy zespoły Szwajcarii, Francji, Ju ­
gosławii oraz Węgier. O Niemcach mówić nie 
będziemy, nie należą oni bowiem do Między­
narodowego Związku Gimnastycznego, nie hę7 
dą przeto brać udziału w nadchodzących i*

■ ■■ii'

Jeśli chodzi o sklasyfikowanie poszczegól- jrzyskach. Na dalszych miejscach postawić 
nych państw z punktu widzenia poziomu gim- tnoznaby: Anglję, Befgję, Finiandję, Holandję, 
nastyki za kryterium służyć nam mogą dwie j Szwecję, Luksemburg, Rumunję i Portugalię 
wielkie imprezy międzynarodowe: turnie! gim uraz Stany Zjednoczone, 
aastyc-iny na fg is y r-s ih  r’"  <r;rk ic k  oraz fur O szansach Polski trudno jest mówić w chw j

•i/HO — . o 'h ź i r f ł l l T
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2  sktoaCrs©] satyry amerykańskiej.

NV sz.koIa.ch amArykańsfoich rozpowszechnia się szeroki kult d.Ia oswoboHi'«icieli i obrońców Stanów 
Zjednoczonych w pam iętnej wojnie o niepodległość Polw.lniia z Północą.. W ielkie oljfl.inz.cnie wśród 
Polomij am erykańskiej w ywołał niebywały fakt, że w podręcznikach szkolnych między innym i 
sław nym i ludźmi w ym ienia się i Pułaskiego, jednak jaiko pa.l.rjotę —  litewskiego! Skam lał ten 
odbił sdę.glośnem echem w prasie polskiej, czego wyrazem były liczine artykuły i karykatury, z któ­

rych jednę w rcpradiukojii zam ieszczam y.

—  Najlepiej nie mięszać się do ich „wycho­
wania" —  od,powiada pani Werndorfer.

Sędzia zajął się z kolei drugą sprawą o za­
targ z urzędnikiem magistratu w Praterze, 
gdzie powstało zbiegowisko na widok „Mafc- 
ski“ , którego prowadził dr. Tliun na łańcusz­
ku. Zeznawał obwiniony lekarz i skarżący 
urzędnik.
• Tymczasem „Mafcsio", któremu nudziło się 
widocznie siedzenie na oknie, śmiałym sko­
kiem dostał się na .poręcz krzesła, na którem 
siedział protokolant, którego objął za szyję. 
Na wezwaniu sędziego, dr. Tlmn dał znak mał­
pie, kióra znowu zręcznym skokiem wskoczy­
ła do torby.

Druga sprawa zakończyła się zasądzeniem 
dra Thuna na grzywnę, -poczom zasądzony z 
„Maksicm" w torbie opuścił salę rozpraw

11 obecnej. Niewątpliwie walka będzie bardzo 
uparta, a konkurencja niezwykle mocna. Na- 
pewno jednak w najgorszym razie znajdzie- 
my się gdzieś pośrodku długiej listy państw, 
stających do gimnastycznych zawodów .zespo­
łowych w Amsterdamie.

SPARTA —  W ISŁA.
Zbliżające się już w drugiej połowie m. mar­

ca  rozgrywki o mistrzostwo Ligi Polskiego 
Związku Piłki Nożnej powodują, iż kluby kra­
kowskie wcześniej, jak po inne lata, rozpoczy­
nają swój sezon wiosenny. W isła otwiera se 
zon spotkaniem z jedną z najsilniejszych dru­
żyn A-klasowych okręgu krakowskiego, Spar- 
tą. Spotkanie powyższe odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 10 bm. o godz. 3 popoł. na boisku 
Olszy. Niskie ceny wstępów spowodują, iż za­
pewne liczna .publiczność przybędzie na boi­
sko Olszy, aby oglądać jaką jest forma ze­
szłorocznego mistrza Polski.

ciem . jak to potwierdził Zakład we te rymarski. 
Pani Werndorfer, która czuwa nad małpami, 
w yc bios tata „M aksia", a on zato ukąsił ją  w 
rękę.

Tani Werndorfer jako świadek potwierdziła 
to zeznanie i dodała, żc> poszła do Szpitala 
powszechnego po opatrunek, a zarząd szpitala 
wbrew je j prośbie zrobił doniesieniu, karne

—  W jaki sposób trzeba postępować z mał 
parni? —  zapytuje sędzia.

E M s k  wia®©ra©ś€5.
POŻERACZ CHOLERY W  INDJACH. Jak  w ia­

domo, I ulje s ą  k,rajem, gdzie cholerą pory wa jesz­
cze dzisiaj niezliczone ofiary. To leż rząd bry ty j­
ski postanowił na wiatką skalę zwalczać tę stra­
szliwą zarazę. W Ism  celu zwrócił się do człon­
ka Instytutu Pasteura, dra Herelli, ażeby objął 
kierownictwo tej watki. Znakomity bakteriolog 
zagłosował przedewszystkiom środek najlepszy, 
jaki obecinle istn ie je , t. zw. bakteriofaga, to zn a­
czy pożeracza ba.kleryj. Pożera . 0.11 je w doslo- 
wnoni tego stówa znaczeniu. Bakcyl cholery zo- 
sta.je^ opadnięty przez takiego bakteriofaga, który 
rozmnaża się w nim z zastraszającą szybkością, 
żywiąc się jego ciaiem . W reszcie bakcyl cholery 
pęka i w ten sposób zostaje uinieszkodlrwiiony. 
Baikterjotag zupełnie zaś organizmowi ludzkiemu 
•nie szkodzi. Otóż rezultaty, osiągnięte p rzez .d ra  
II«reUa. są doskonale. Śm iertelność, która przed 
użyciem toj niolody w ynosiła podczas epidemii 
cholery 70 procenl, spadla na 7 procent

WALKA Z OSAMI. Osy należą do najszkodliw ­
szych owadów. Napadają one bowiem w ogrom­
nych ilościach pierwsze owoce naszych sadów, 
powodując ich psucie s-ię i zniszczenie. To też 
w ynajdywano rotzmaite środka, służące do tępie­
nia osy. Obecnie stacja entymotogiczna w Rouen 
wynalazła substancję, zw aną cjainkiem wapnia, 
który, w formie proszku, w niewielkich ilościach 
posypuje się  ujście gniaizda os. W  przeciągu kilku 
godzin gwiazdo jest zupełnie zniszczone.

MAŁY FILM  Z ŻYCIA CODZIENNEGO. W  maju 
1917 roiku pewien miody Genewczyk, Albert Bo- 
vet, 'oświadczył swoim krewnym, że wyjeżdża do 
Kanady. Od tego czasu słuch o nim zaginął. R o­
dzina ijy la przekonana- że okręt zatonął, a B oret 
zginął, tym czasem  tuż przed Cożcni Narodzeniem 
zeszłego rok.u siostra Boreta  otrzym ała telegraficz­
ną depeszę, ażeby się o - pewnej godzinie zjaw iła 
na dworcu. Uczyniła to i tam przedstawi! się jej 
pewien Amerykanin, klóry je j ośw iadczył, że brat 
je j żyje i cieszy się zdrowiem Farowiec, którym 
jechał został zatopiony przez niem iecką łódź pod­
wodną, młodzieniec jednakowoż z,dolał się urato­
wać. Jedynie jedna kom plikacja; otóż wskutek ka­
tastrofy slrac il wszystkie swoje dokumenty i... pa­
mięć. Został przewieziony do szpitala w Bordeaux 
i tam pielęgnowany przez p jw ien czas. Przy tej 
sposobności pozna! pewnego zamożnego Ameryka­
nina. który za.jąl się losem biednego Genewczyika 
i zabrał go z sobą do Stanów  Zjednoczonych. 
Z czasem pamięć mu w racała, lak, że mógł sobie 
przy pominięć, iż posiada siostrę w Genewie. R eszty 
rodzimy jednak nie pamięta Przed niedawnym 
czasem pewien Amerykanin, baw iący w Chamo- 
nix. dowiedział sie o adresie owej siostry i  in ­
nych członkach rodziny i stąd nastąpiło owo spo­
tkanie. Młodzieniec, m ieszka obecnie w Egipcie, 
jako operator. Takie film y gra nieraz życie.

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A !  K O N O P I Ń S K I .

Wydawca:
Spółka Wydawnicza „REFORMA"

Spółka z ogT. orlp.
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KOBIETY NIE BĘDĄ JESZ C Z E DOPUSZCZONE 

DO UDZIAŁU W  ZAWODACH NARCIARSKICH 
NA OLIM PJADZIE. Międzynarodowy Kongres Nar 
ciarski, obradujący w Oslo odrzucił propozycję P o l­
ski, idącą w kierunku dopuszczenia' kobiet do u- 
dzialu w zawodach narciarskich na Olimpiadzie.

II. GÓRN OŚLĄSKIE ZAWODY NARCIARSKIE 
NA BARAN IEJ GÓRZE odbędą się w niedzielę, 
dnia 19 bm. staraniem  Oddz. Górnośląskiego Pol. 
Tow. Tatrzańskiego z nast. programem: Bieg pań 
na przestrzeni G— 7 km„ bieg juniorów na prze­
strzeni G— 7 km. i bieg dla senjprów i starszych 
na przestrzeni 12— 1-i km. Start i m eta przy schro­
nisku P. T. T. na B araniej Górze. Początek za­
wodów: w niedzielę 19 bm. o godz. 9-tej.

Zgłoszenia pisemne z podaniem dokładnej daty 
urodzenia zawodnika jego adresu i ew. klasyfika­
cji P. Z. N-owskiej należy nadsyłać do Kola N ar­
ciarzy przy Górnośl. Oddz. P. T.- T., Katowice, ul. 
Kościuszki 51, telefon 1GG4. Wpisowe, do biegów —  
2 złote od zaiwwlnika (przy. spóżnionem zgłosze­
niu 3 złotej należy w płacić przy zgłoszeniu.

NARCIARZE POLSCY NA MISTRZOSTW ACH 
NIEMIEC. Polski Związek Narciarski zamierza 
w ysłać kilku zawodników na zawody narciarskie 
o mistrzostwo Niemiec, które odbędą się w Feld- 
bergu w dniach od 25-go do 2G-go b. m. Zawod­
nicy  nasi w yjadą wnorst z St. Moritz po skoń­
czonych rgrzyskach Olimpijskich.

MECZ POLICYJNYCH REPREZEN TACYJ SPO R ­
TOWYCH CZECHOSŁOW ACJA— POLSKA w pit­
ce nożnej ma się odbyć na wiosnę b. r. Odpowie­
dni kontakt naw iązała już Główna Komenda Po­
lic ji ż policją czeską.

SZYBKOŚĆ STRZELONEGO RZUTU KARNEGO 
P iłk a  dobrze strzelonego rzutu karnego osiąga szyb 
kość G-f kim. na godzinę —  tak obliczył jeden ze 
sportowców francuskich. Ponieważ jednak m ateria­
łu do obliczeń dostarczyli mu piłkarze francuscy, 
nie rozporządzający zbyt dobrą techniką strzału, 
należy więc przypuszczać, że rzut karny, strzela­
ny przez zawodowców angielskich lub austriackich, 
leci conajm niej z szybkością 80 kim. na godzinę.

Firm . 1407/27 

. B. II. 118.

DO R E JE ST R U  HANDLOWEGO ODDZIAŁ B. PRZY 
FIRM IE „Henryka Francka Synow ie" Fabryka 
Środków Kawowych S. A. w Skaw inie —  wpisano 
dodatkowo: 2) d z e ń . wpisu: IG listopada 1927. G) 
Podwyższono kapitał zakładowy do kwoty 
3.000.000 zl. drogą 111 cm sji zlotowej 2 .500 sztuk 
nowych akcji, pełno wpłaconych na okaziciela 
opiew ających, nom inalnej wartości każda 000 zl. 
10) Zmieniono §. G. statutu odnośnie do podwyż­
szenia kapitału zakładowego. 11) W p san o  na pod­
stawie uchw ały W alnego Zgromadzenia z dnia 
8 października 1927 L . R . 2711 oraz na podsta­
wie postanowienia Ministrów Przemyślu i Handlu 
oraz Skarbu z daty- W arszaw a, dnia 7 1 slopada 
1927. Adm. Pr. 4085 Spr. Nr. 1554. ■ 138

S ą d  O k f ę g o w y  j a k o  h a n d l o w y  0 .  B  

Kraików, dinia 15 listopada 1927.

U N IE W A Ż N IA M  zm ilń o-
ne pozw oleniu n a kursow a 
n ic  wozu „ F o r d "  K r . 01 -ż 
W l. A . W o to sz y ń sk i. — 
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O L L A 1
jed yna  i s t n i e j ą c a ,  n ie d ościg­
niona marka św ia tow a,  udo­
wodniona zupełna n w aran c ja  
za każ da  sz tukę . Cena s p rz e­
daży detal rzn ie  za  tuzin Nr.

1203 A. Zł. 9*— .

m asy  K o n k u rsow ej A 
I a r ty k u ły  to a le to w e— 

o raz  f r y z je r s k ie .  3iliż  
I sza  wi ariom ość u z a ­

rząd cy  m asy  k on k u r 
sow e j D ra  B e rn a rd a  
G ro ssm an a , ad w o k a­
ta  w K ra k o w ie , S c -  a 

I n a ćk a  9. 132 I

U

S K R A D Z I O N E  p a p i e r y
wojskowe — na nazwisko 
L'tol#ki IMotr,- zamresz,ka­
ły w Balicach unieważ­
nia się. 4 139

x ra r s s Ę S t l z i ® .
W esoła rozprawa sądowa odbyła się w Wie­

dniu, jak donoszą tam tejsze dzienniki, prze­
ciwko lekarzowi Maksowi dr. Thun-Hohcn- 
steinowi. Chodziło o dwa wypadki, w których 
główną, rolę odegrał małpi samczyk „Maksio". 
Mianowicie w pierwszym wypadku „Maksia" 
ugryzł w rękę panią Adriannę Werndorfer, asy­
stentkę dra Thuna, w drugim zaś dr. Thun 
m iał zajście w Praterze z powodu „Maksia"

Dr. Thun, wygla.dnjący raczej na oficera ka- 
w alerji niż na lekarza, przyniósł na salę po-d 
pachą torbę, z której ciekawie wyglądał ...\Iak- 
sio“. Obwiniony otwiera torbę i „Maksio" wspa 
niałym skokiem przez cały pokój dostaje się 
na jego druga stronę, po której siedzi pani 
Werndorfer. Maltpa przytuliła się do niej z 
pieszczotami. Na znak, dany przez dra Thu­
na, małpa wyskoczyła na okno i siedziała 
tam  spokojnie, obserwując ruch na ulicy.

Dr. Thim-lLohenstein oświadczył na zapy­
tanie sędziego, że za zgodą Zakładu fizjologicz­
nego przy uniwersytecie wiedeńskim posiada 
4 małpy dla celów naukowych, pomiędzy nie­
mi „Nlaksia", który jest dobroTiwcm zwierzę-

T A R G I  W I E D E Ń S K I E
1 1 - 1 ?  M A R C A  1 9 > 2 S

Setki najw ybitniejszych firm w ystaw iają n a j­
nowsze i najpiękniejsze kreacje

W lEED EM SSfiBIEJ W O D f
Ubiory męskie i damskie. B ielizna. W yroby 
pończosznicze i przęilzowe. Artykuły mody. —  

Kapelusze. Parasole. Obuwie.
Artykuły codziennego użytku Towary wyso­

kich gatunków. —  Przedmioty zbytku. 
W iedeński salon modnych fryzur.

Ceny bezkonkurencyjne. Niebywały wybór. 
Znaczne zniżki cen przejazdów na krajowych 
i zagranicznych lin jach kolejowych, parostat­
kach kursujących po Dunaju, oraz w komuni­

kacji lotniczej. |
W izy paszportowe niepotrzebne! Legitym acja 
Targów i paszport w ystarczają do przejazdu 
granicy austriackiej. —  inform acje oraz legi­

tym acje wydaje (w cenie Zl. 7.— ) 
W IEN ER M ESSE —  A. G.. W IEN VII. 

jak  również u honorowych przedstawicieli w 
Krakow ie: Konsulat Austriacki, ul. W olska 41. 

„ Izba llandlow.o-Przemysłowa
„ Tow. Akc. dla Międzynar. Transp.

Schenker et Co., Pańska 9.
,  Związek Stow. Kupieckich Małopol­

ski Zachodniej, Grodzka 43.
,  Polskie Biuro Podróży „O rbis", R y ­

nek- 33. Tob 10-40.
„  Polskie Biuro Podróży „O rbis" Sp.

z o. o., Dietlowska 4G. 77

D D flY  W W IED N IU
o piorwKSorzęcluem  położeniu  i z dużym  dochodem  
do sp rz e d a n ia . — Z g ło sz e n ia  pod , Gros.se G ew in n st- 
e h a n ce  13744“ (W ie lk ie  szan se zy sku  13744). A n n o neen  
E x p . H e n ry k  S c l ia le k  W ied eń  1. W o lIzcIIe  11. 134

l& e B fiE s B ie t c a
l ie a i ic f lu !

ż d r o w ia  lu d ż b fe ^ D  $ 10 1

M O K iE H

Najhorzuslnle*$ze a ró R a  zaftundw
m b r b b  w s ^ m b s  a m s - a i

a . ha^ ełka
Kraków, Rynek *1. 34 

„Palne Spiski"

H E R B S T A

WIOLLI cm § TEJI
w Jed n ym  (ratunku . n a j 
lep szy m i W paczkach  
*/«. */u k g . — D la od

flprzednwców ra h a tl

S R E B R U  — P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  k oście ln e 

S U K IE N N IC E  I. 
M acn zyn  fab ry czn y  

M . JA I tR A .

H e r b s t a

Juliusz Crosse
Sp. c o.  o. 
K rak ó w

R ynok i ! !

f i e ł y S z n l y
{ c c h n i r z n e 1

T K O L IT , eb o n it, f ib e r  w 
p ły ta ch  i la sk a ch , pre- 
szpau, m ik a  — e te ., e tc .

B IT R O  T E C n N IP Z N E  
S . S Z A JE K , K R A K Ó W , 
p l .  W  W .  Ś w i ę t y c h  8. I  p.

T e l. 4154, 54

ł ł p a r a ł y
I * b ,  f  c , l© ,1

rCRTEFlSItY 

PiflH.nA 

M10H:K!

K tu ków  — P a ła c  S p isk i

U ferszaw ski Skład
Przyborów fołograficz. 
Szewska 2 . T e l. 14 2 8 .

[ l l r i y t i o r y
p i ś m i e n n e I

R. nlH
B a s zto w a  11. T e l, 311 i 4064

M agazyn  Przyborów  
b i u r o w y c h .

l l c k f a m a

m s z a  ReRla ma
in tl

r i b e z p f e c z e n i c

Ogłaszajcie się

ni P r z e a o s n i K u  j g t u e i  R e i o n n i r

Jawarzystwo uoeipietieif na ń i

„ F E  R U f f i S ’
ul. św. Gertrudy 8. tek ?;

W ymienione firm y polecamy n aszym  Czytelnikom .
■ S E T " J

D ru k arn ia  „Ilu  itrow an ego Kury era  C od ziennego' —  K raków , llw tu p o lu  1, pod zarząd em  F e lik sa  K orczy ń sk iego .
\


